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NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY 


WOLNOŚĆ! 


PRAWORZĄDNOŚĆ! 


DEMOKRACJA! 


„Sysiem demokratyczny jest najlepszą gwarancją przeciw ;samowok 
i niesprawiedliwości władz, gwarancją bezpieczeństwa prawnego i wolności 
igdnostki, ochrony człowieka i obywatela przed wszechpotęgą pańsiwa*. 


U 


fra Demokratyczne tworzy giel 


Ziazd działaczy demokratycznych we Lwowie 


Fala różnego rodzaju plotek i po“ 
głosek wytworzyła wokół narad dzia 
łaczy demokratycznych, które odbyły 
się we Lwowie w niedziele 12 czerw 
ca atmosferę sensacji politycznej. Wy 
mieniano jednym tchem takie czy in: 
ne nazwiska, doszukiwano się w na 
radzie takich czy innych sensacyj po* 
litycznych. 

Tymczasem narada miała jeden cel: 
wspólne zastanowienie się działaczy 
demokratycznych z całej Polski nad 
możliwościami zorganizowania Stron“ 
nictwa Demokratycznego. I ten cel na 
rada w zupełności wypełniła. Wszys* 
cy referenci jak i dyskutenci wysuwali 
„zgodnie konieczność stworzenia Stron 

„nictwą Demokratycznego. 

Poniżej zamieszczamy ogólne spra* 
„wozdanie z narady, Do szczegółów 
jeszcze powrócimy. U 

Narada, zwołana na dzień 12 czer 

wcą odbyła się w pięknym lokalu lwo 
wskiego Klubu Demokratycznego. U: 
dział w naradzie wzięło 55 osób re* 
prezentujących środowiska demokra“ 
tyczne: Warszawy, Krakowa, Kato’ 
wic, Lwowa. Łodzi, Wilna, wreszcie 
Zagłębia Naftowego, Śląska Cieszyń 
skiego i Lubelszczyzny. Po zagaieniu 
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Ze względów niezależnych od 
Wydawnictwa wskutek zmian w 
drukarni, w części dzisiejszego nu- 
meru zostały pomieszane czclon- 
ki drukarskie. Nie chcąc opóźniać 
ukazania się pisme, zmuszeni 
U sty pozostawić numer w tym 
stanie. 

Zapewniamy naszych Czytelni- 
ków, 2e dołożymy wszelkich 
starzń, aby zapohiec na przysz- 
ość tego rodzaju wypadkom. 

Wydawnictwo 
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PORCELANA 


w wielkim wyborze po cenach niebywale niskich 


obrad przez mec. dra. St. Olszewskie* 
go ze Lwowa, wybrano do prezydium 
przez aklamację prof. dr. Mieczysła* 
wa Michałowicza z Warszawy iako 
przewodniczącego oraz ob. Franciszką 
Czarneckiego z Krakowa jako zastęp 
cę przewodniczącego. 

Do komisji prasowej powołano: 
Halinę Dąbrowską, red. B. Jaxę Ro» 
zena i red. Eug. Mroczka. 

Referat wstępny n. t. „Czy należy 
stworzyć Stronnictwo Demokratycz* 
ne“ wygłosił sen. prof. dr. M. Micha: 
łowicz. Referent w oparciu o Szcze* 
gółową analizę sytuacji społeczno*po* 
litycznej i roli inteligencji pracuiącei 
uzasadnił w mocnych słowach nieod* 
parta konieczność stworzenia politycz 
nei organizacji inteligencji demokra” 
tycznej. Drugi zasadniczy referat na 
temat programu Stronnictwa D.mo' 
kratycznego wygłosił prot. dr. Mar 
celi Handelsman. Referent sprecyzo* 
wał wytyczne o jakie winien się o 
przeć program Stronnictwa Demokra 
tycznego. 

Po ożywionej dyskusji, w którei 
zabierali głos wszyscy zebrani a m. i. 
sen. R. Fleszarowa. prof. dr. Szymkie” 
wicz. pułk. dr. Więckowski. dr. Ku” 
nicki oraz w imieniu przedstawicieli 
środowska krakowskiego red. Eug. 


Mroczek, uznano konieczność zawią* 
RENO Z RÓ. | EBZI 


zania Stronnictwa Demokratycznego i 
w tym celu powołano komisje orga: 
rizacyjną, złożoną z przedstawicieli 
wszystkich większych ośrodków de 
mokratycznych. To stanowisko zebra 
nych na naradzie działaczy demokra’ 
tycznych zostało sprecyzowane w 
nast. punkcie rezolucji: 
„Przedstawiciele ośrodków demo 
kratycznych, zebrani na naradzie w 
driu 12. VI. 1938 we Lwowie po wy* 
słuchaniu referatów PP. Prof. Sen. 
Dra Mieczysława Michałowicza i 
Prof. Dra Marcelego Handelsmana, 
Franciszka Czarneckiego Mec. Dra 
St. Olszewskiega uznaja konieczność 
zawiązania Stronnictwa Demokratycz* 
nego. Zebrani powołuią w tym celu 


komisję. która ma w ciągu sześciu ty* | 


godri opracować ramy organizacyjne 
Stronnictwa”. 

Z rezolucji wybija się poza tym na 
pierwszy plan punkt, w którym stwier 
dzono. że jako iedno z zadań naczel* 
nych Stronnictwa Demokratycznego 
bedzie „wytworzenie solidarności w 
działaniu pomiedzy inteligencja pracu 
jaca a warstwami į stronnictwami lu: 
dowvmi Polski (włościaństwo į ro* 
botnicy) oraz punkt rezolucii o waż: 
się aktualnym. że „Środ 
kiem į działaniem na najbliższa przy” 
a=łość będzie walka o przywrócenie 


im ajkean 


Z hitlerowskiego „raju” 


W samym Wiedniu do tej pory, 
po wcieleniu Austrii do Niemiec, 
miała miejsce 10.000 rozwodów je- 
szcze przedten:, zanim opublikowa- 
no wprowadzenie ustawy norvmber. 
skiej. Likwidowane są też mieszka- 
nia z powodu rozwodów, których 
przyczyną jest wprowadzenie para- 
grafów aryjskich. 

LJ 
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Wszystkie ochronki, dziedzińce, 
schroniska młodzieżowe, domy spo- 
czynkowe, świetlice katolickich or- 
ganizacyj w b. Austrii, jak również 
prowadzone przez samorządy oraz 
instytucje społeczne zostały oddane 
do dyspozycji i dla celów S. S.i S. A. 
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demokratycznej ordynacji wyborczej 
w Rzóczypóspaliiej i aiia oh 
przeprowadzenie na tej podstawie mo 
wych wyborów do sejmu i senatu* 
ssj da. zakończone zostały w pó 
h godzinach wieczornych. Na ze 
SE nadeszły depesze i listy od sze 
regu organizacji pracowniczych, stwier 
dzających chęć szczerej współpracy z 
powstającym Stronnictwem Demokra 
tycznym. | , 

Jak już wyżej zaznaczono, w ciągu 
narad przebijało się wyrażne stanowi 
sko zebranych w sprawie koniecznoś” 
ci zawiązania Stronnictwa Demokra* 


„tycznego, a !'podnoszna w szeregu 


przemówieniach konieczność przyspie 
szenia prac organizacyjnych Stronnic* 
twa wskazuje, że w niedługim okre* 
sie czasu do walki o demokracię w 
Polsce stanie obok P, P. S. i St. Lu” 
dowego, trzeci człon obozu demokra” 
tycznego, polityczna organizacja inteli 
gencii pracującej. Cel narady działa” 
czy demokratycznych we Lwowie zo” 
stał osiągnięty. 

(BEC L U a —] 


Zmiany w prasie austriackiej 


W redakcji „Grazer Volksblat”, 
piśmie które przed aneksją Austrii 
reprezentowało kierunek katolicki, 
nastąpiły zmiany. Miejsce, osadzo- 
nego w więzieniu naczelnego reda- 
ktora Paulitscha, zaj ł członek partii 
narodowo-socjalistycznej oraz czło- 
nek S A. dr. Manfred jasser. 


Rozmowy prem. Hodży 


z przedstawicielami mniejszości 
polskiej i węgierskiej 


"PRAGA, Oficjalnie komunikują: 
Premier Hodża od początku przysz- 
łego tygodnia będzie kontynuował 
rozmowy z przedstawicielami partii 
Niemców sudeckich. Wczoraj pre- 
mier polecił zawiadomić przedstawi- 
cieli mniejszości polskiej i węgier- 
skiej, iż w najbliższych dniach za- 
prosi ich na rozmowy o charakte- 
rze informacyjnym na temat zagade 
nień narodowościowych. 


Nowe aresztowania w Wiedniu 


(Mgr) Nadeszły tu wiadomości o 
dalszych aresztowaniach w Wiedniu 
i na obszarze okupowanej przez hitle* 
rowców. niem. Austrii, M.in. dotknęły 
represje szereg osobistości ze Świata 
przemysłowego. które były również 
znane w Małopolsce. W/ymieniają 
wiec Dr. Adolfa Segalla byłego gener. 
dyrektora koncernu naftowego „Da 
browa”, którego siedzibą był Lwów. 
„Dabrowa“ została zlikwidowana w 


r. 1925, Dr. Segall zaś mieszkał stale 


w Wiedniu względnie w Badenie pod 
Wiedniem. 

Słychać też, że znany i w polskim 
przemyśle naftowym Norbert Feit, by 


' ły dyrektor „Nafty“ we Lwowie, od 


44 


lat zaś dyrektor firmy „Nova“ we 
W/iedniu został również aresztowany. 

Wśród adwokatów i lekarzy 
(osiadłych we Wiedniu po 1914 
r.) szerzy się nędza. Mnożą się samo* 
bójstwa. Posiew hitleryzmu bujnie 


schodzi. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Niema różnie ideowych między nami i Ozonem 


mówi prezes Stronnictwa Narodowego 


Na wiecu S. Nar. we Lwowie od: 
by+ym w pierwszym dniu Zielonych 
Świąt przemawiał jako główny refe” 
rent wiceprezes i kierownik Zarządu 
Głównego 5. N. dr. Tadeusz Biles: 
ki. Po sw';smu -- wt !lug naqler szej 
wiary endeckiej — rymując zagad: 
nienia polityczne Polski, mówił on 
o wszystkich sprawach wewnętrz* 
nych Polski. Słowa padłjące z ust 
tak wysoko w hierarchi: partvjnej 
postawionej osobistości, wobec tiu. 
mu złożonego przede wszystkim z 
„najwierniejszej” młodzieży akademi 
ckiej — są miarodajną wykładnią 
poglądów Stronnictwa Narodowego! 

Trzeba przyznać, że  stanowis*c 
wiceprezesa stronnictwa będącego w 
opozycji — w Stosunku do rządu, i 
zwalczającego organizowany pod 
auspicjami tego rządu OZN jest -- 
berdzo trudne. 

Bardzo trudne — bo jakże 
Stronnictwo głosi od zarania swego 
istnienia Walkę z zydami jako jedy” 
ne zadanie historyczne Polski — ja: 
ke zasadniczy problem całeg dzisiej“ 
szego istnienia narodowego i pań? 
stwowego.— a tu tymczasem ten no 
wy twór OZONowy zabiera te has” 
ła i te filozofię: 


Trudno bowiem jest tłumaczyć lu: 
dziom, że nie jest ważne, to co się 
mówi — lecz kto mówi — że bicie 
Żyda przez członka ZMP nie jest ró 
wnoznaczne z biciem Żyda przez 
młodzieńca w korporantce, z mieczy 
kiem w klapie — pobłogosławionego 
przez X kapelanów akademickich. 

To też „wódz“ nie wskazywał już 
zadnych różnic ideowych między so* 
b; — uczniem i wyznawcą Romana 
Dmowskiego — a podającymi się je 


Szcze za Piłsudczyków żołnierzami 
OZONu. 
Owszem — w całej rozciągłości u“ 


znał wiceprezes triumłująco zwycię* 
stwo tezy Dmowskiego wśród ludu 
b. sanacyjneg obozu. Uznał ich za 
swych uczniów — lecz mimo to u: 
żył w stosunku do nich b. nieparle: 
mentarnego Dlaczego...? — bo przy 
jąwszy tezy Stronnictwa Narodowe" 
go — przyswoiwszy sobie jego styl 
„narodowy“ i „katolicki“ — nie zdo» 
byli się na postawienie tezy o konfe 
czności odebrania praw Żydom. 


Tak — to jest więc już urzędowo 
stwierdzone przez władze Str. Naro 


Ostrzeżenie 


Podajemy do wiadomości, że p. Ja 
kubowicz Kazimierz z Warszawy nie 
jest upoważniony do wykonywania 
jakichkolwiek czynności imieniem i 
dla „Krakowskiego Kuriera Wieczor 
nego i Porannego", w szczególności 
do dekonywania akwizycii ogłosze” 
niowych i t. p. Za wszelkie jego w 
tej mierze pczynania, W dawnictwo 
nasze nie bierze żadnej odpowiedzial 
ności. 

Wydawnictwo „Krakow? 

skiego Kuriera Wiecz.* i 

„Krakowskiego kuriera Po 
rannego“. 

k TTE R A | 


Zjazd gazownikóéw 
i wocdociagowsów 


W czasie od 25 do 27 czerwca od: 
będzie się w Katowicach XX ogólna? 
polski zjazd gazowników, wodocia* 
gowców ji techników sanitarnych Pol 
ski. Na zjazd przybędą także goście 
zagraniczni. Komitet organizacyjny 
posiada dotychczas ponad 200 zgł-= 

zeń. 


| dowego jedyna różnica między ideo* 


logia 6 OZONu a iedologią uczniów 
Dmowskiego. Taktyka — ne i pora» 
dy —! Ale ideowo ci pierwsi są ucze 
niami, bardzo co prawda późno Przy 
swajającymi sobie naukę mistrzów 
„lecz mimo wszystko uczniami dru” 
gich. Tylko jeszcze nie dosyć prak* 
tycznie rozgarnietymi uczniami, 


Dla opinii publicznej owo oficial” 
ne stwierdzenie władz Stronnictwa 
Narodowego ma swoje znaczenie. 

Wyjaśnia ono formalnie sytuacje 
której wielu nie chciało rozumieć, że 
i OZON to kolonia ideowa Stron* 


nictwa Narodowego, że podpisanie 
się pod OZONem, to podpisanie 
się pod endecję starą — i obecną. 
To stwierdzenie z ust tak miar» 
dainych jak usta p. Bieleckiego — 
będa może nie miłe dla wielu OZO: 


Nistów — jednak ich lepsze miny a* 
ni zaprzeczenia nic się nie zmieni w 
tym stanie rzeczy — w którym ©” 


ZON winien się powoływać na 
„Wodza Narodowego“ Romana — 
owoc jego uczniów 4 la Doboszyń' 
ki, 

Ale społeczeństwo przemówi je? 
szcze. 


O chudej szkapie nadmiernie obciążonej 


Jak wygląda samorząd w ocenie ludzi najbardziej młarodalnych 


W ostatnim numerze „Pracownika 
Samorządowego" z dn. | czerwca znaj: 
dujemy ciekawy artykuł, poświęcony © 
becnemu stanowi samorządu terytoriale 
nego. Ponieważ pismo to jest organem 
pracowników samorządowych, a więc lu. 
dzi najbardziej miarodajnych dla oceny 
stosunków samorządowych i ponieważ 
nadzwyczajna sesja sejmowa ma być po» 
święcona w lwiej części sprawom samoe 
rządu, bodaj czy nie najbardziej dziś 
palącym w Polsce, uważamy za poży: 
teczne zaznajomić naszych czytelników 
z tym artykułem, noszącym zresztą dość 
wymowny tytuł: „Największy błąd i 
wielkie straty, O chudej szkapie nad: 
miernie obciążonej“. Artykuł w obszer: 
mych wyjątkach brzmi, jak następuje: 


„Kiedy myślę o stanie i losie naszego 
samorządu terytorialnego, to często wyobra: 
żam go sobie, jako wychudzoną szkapę o 
trzęsących się nogach, której dosiadł Świeć: 
ny jeździec, wzbrojony w szablę, karabin, 
szpicrutę — ba, pikę nawet, I wszystko to 
musi unieść biedna szkapa, Ale, ażeby tyl. 
ko to. Dźwiga jeszcze na sobie dwa olbrzy: 
mie wory, naładowane trzydziestoma tysią: 
cami najrozmaitszych rozporządzeń i okóis 
uników. Nic więc dziwnego, że chudnie co= 
raz bardziej, a krok jej jest drżący į nies 
Pewny... 

Tak mówił o samorządzie tervtorialnym 
w Polsce jeden z posłów na ostatnim zjeże 
dne w Poznaniu. 

Nie zdradził on jednak całej tajemnicy. 
Może mu nie wypadało. Tej szkapy ju£ 
nie ma. Może zdechła, żle odżywiana, a mo” 
że ją poprostu ukradziono, w nocy wywie, 
zicno, To zaś, co dziś udaje istotę żywą, 
to robot z pergaminu zrobiony, istota bez= 
duszna papierkami tylko żyjąca. 

To tylko dziś pozostało z pięknej insty: 
tuji samorządu terytorialnego, powołanego 
przez naszą konstytucję do wzniosłych ces 
lów ksztaltowania życia społeczeństwa. Ży: 
cie. — nie papierków! Mówi o tym najwy- 
raźniej artykuł 4 i 1 naszej konstytucji. 

Jakże wielkie obowiązki — i to pod naj: 
większą, bo moralną groźbą klątwy przy: 
szłych pokoleń — ma wypełnić obywate!, 
jeśli nie przez wysiłek zbiorowy, a jak się 
ma zrodzić ten zbiorowy wysiłek, jeśli nie 
przez organizację, jak nie przez samorząd? 

Są to prawdy, zdawałoby się, proste, dla 
każdego zrozumiałe. Są to prawa kardynał- 
ne, do których wypełniania i przestrzegania 
jest obowiązany każdy obywatel, a cóż do= 
piero administracja państwowa. A jak jed: 
nocześnie dałecy jesteśmy od tego w rz»: 
czywistości, w praktyce? 

I z czego to wynika. Przede wszystkim 
z ludzkiej skłonności do życia ułatwionego. 
Piękne zasady wyrażone w pierwszych pa: 
rzgrafach konstytucji — to dla wielu nie 
prawo, to tylko deklamacja. Kształtowanie 
życia zbiorowego, skierowanie wysiłku zbio 
rowego na drogi, najbardziej pożyteczne 
d'a państwa, jako wspólnego dobra obywa: 
te:: — to literatura. Dla biurokraty najważ= 


niejsze jest nie życie i jego przejawy ale 
przepisy, krępujące to życie. 

Skutek takiego nastawienia jest fatalny. 
Na administrację samorządową spycha się 
cały ciężar pracy administracji państwowej. 
Kesaty najcięższej, wddolnej pracy maszy: 
ny administracyjnej zostają zepchnięte na 
samorząd į na przemęczonych, żle opłaca: 
nych, pod względem prawnym zawieszos 
nych w powietrzu pracowników samorządos 
wych. To też samorząd został tak zakorkos 
wany przez machinę biurokratyczną, że nie 
ma już ani środków ani energii do wykos 
rywania swych zadań głównych, wyznaczo 
nych mu przez konstytucję. Budowa dróg, 
krzewienie oświaty, kultury, współdziałanie 
w rozwoju gospodarczym gminy itp. 
wszystko to w obecnym systemie samorzą: 
dowym, ukształtowanym przez naszą bez: 
duszną biurokrację, jest luksusem, dodat- 
kiem. Najważniejsze to sama maszyna, naj: 
ważniejsze to papierowe wykonywanie os 
kólników, często sprzecznych ze sobą, nie 
zawsze na prawie opartych lub w swoisty 
sposób prawo do aktualnych potrzeb na: 
ginajacych. Ten tragiczny stan samorządu 
trwa już od lat i nie widać znaków ani na 
ziemi, ani na niebie, aby właściwe czynni: 
ki poważnie myślały o jego zmianie. 


Jesteómy w przededniu nadzwyczajnej 
sesji parlamentu, która miała być całkowi= 
cie poświęcona sprawom samorządu, 


Nareszcie może sprawy samorządu będą 
na sesji postawione szeroko, zasadniczo. 
Może wreszcie chuda szkapa zacznie być 
odkarmiana — ustawa o finansach komus 
na'nych powinna bowiem dać środki na po» 
czwignięcie samorządu z zastoju i na speł 
nienie spoczywających na nim olbrzymich 
zadań, wynikających z codziennych, palą: 
cych potrzeb obywateli. 

W tej sytuacji ustawy aprowizacyjne — 
kióre mają być również poruszone na sesji 
nadzwyczajnej — bardzo ważne, szczegól: 
nie jeśli są ujęte poed katem wzmacnienia 
obronności państwa, znajdą w terenie lep- 
Sze możliwości realizacji. 

Tylko bowiem przez samorząd można 
pedejść na bliski dystans do społeczeństwa, 
tal. bliski, aby temu społeczeństwu ułatwić 
zorganizowanie zbiorowego wysiłku, 


Zwłok Seipla 
i Bolfussa nie o- 
śmielcno ruszyć 


Wiedeń. We Wiedniu były kolportowa» 
ne pogłoski, że zwłoki zmarłego kanclerza 
dra Scipla oraz zamordowanego Dollfussa 
zcestały usunięte z krypty kościoła przy ul. 
Neu — Fiinhaus. Obecnie ogłasza urząd pa: 
rafialny tego kościoła komunikat, w którym 
stwierdza, że pogłoski te nie odpowiadają 
prawdzie. Zwołki spoczywają w krypcie ko: 
ścoła tak, jak spoczywały. 

—o0)a— 


' humanitarna 


| przeciwko reżimowi 
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Były władca niezależnego państwa 
szalał Ostatnie wydarzenia i czuła, 
„Opieka“ nazistów do* 
prowadziła go do zaciemnienia umy“ 

siu. Proces jego będzie wobec tego 
odroczony. Organ Niemców amery* 
kańskich zaapelował do Kongresu 
Stanów Zjednoczonych, by w imię 
sprawiedliwości i humanitaryzmu po 
ruszył sprawę b. kanclerza Austrii. 
Ruszyło się sumienie katolików nie* 
mieckich. Ale zimne było jak głaz, 
gdy poprzednik Schuschnigga. arcy* 
katolik Dollfuss, kazał mordować 
dzieci i kobiety, gdy śmiertelnie ran 
nych robotników wiedeńskich na szu 
bienicy wieszać polecił... 


UbolewamyY nad losem Schuschnig 
ga tak jak nad każdą ofiara gwałtu 
i barbarzyństwa, ale stwierdzam (m z 
Nemezis jest okrutna. Tysiące niee 
winnych ludzi pochłania demon śmie 
rci samobójczej w cudzysłowie, į bez 
cudzysłowu. Gina szlacheini ludzie, 


cmentarz wiedeński jeszcze nigdy 
nie był tak licznie nawiedzany. A 
świat milczy. Głuchy jest na jęki t 


niedolę tysięcy rodzin wiedeńskich. 
Tylko nad Schuschniggiem. jednym 
Z tych, którzy zapóźno się spostrze* 
gli. że ludowi potrzebną jest wc le 
ność. sumienia się litują. W zruszają* 
cy i piękny rys milosierdzia, ale czy 
tylko dlatego, że ofiarą nazistvcz 
nych bestyj, jest były kanclerz? 


x & * 


82-letni starzec musiał uciekać z Wie 


dnia. „Dobrowolnie* poszedł na tu- 
łaczkę, Nie chciano go wyPuścić z 
„raju“ hitlerowskiego. Dopiero inter 


wencja b. króla angielskiego i innych 
mężów stanu, uratowała ludzkości 
wielkiego człowieka nauki i wiedzy. 


Musiał złożyć okup. Pieniądze prze” 


slali między innymi prof. Jellif i sam 
prezydent Roosevelt. Anglia zaofia 


| rowala mu nową siedzibę. 


„Dr. Freud jest obecnie z sami. 
Sprawia nam to dużą radość i czuje” 
my Się zaszczyceni, że ten mąż nauki 
przebywa w naszym wolnym kraja. 
Strata Wiednia jest zyskiem Londy* 
nu, Jednym z najcięższych zarzutów 
hitlerowskiemu 
iest fakt, że tacy ludzie jak Freud i 
Einstein uważają za niemożliwe żyć 
w atmosferze, jaką reżim ten wytwa* 
rza“. Tak pisze prasa angielska. A ia” 
kie zgotowała Francia przyjecie czło 
wiekowi o „odmiennej barwie“? Cały 
świat kulturalny ubiega się o jego 
wzęledy! Chce go mieć swoim gos 
ciem i obywatelem. Hitleria nie po 
raz ostatni otrzymała moralny poli: 
czek: Były król angielski, prezydent 
Stanów Zjednoczonych, Europa de* 
vonstracyinie odwrócili sę -- wias 
domo od kogo, a znależ!ł: „wspólny 
ięzvk** porozumienia z człowiekiem, 
który ima zaszczyt przynosi. gdy przy 
bywa do ich kraju... 


Tymczasem inny kraj odmawia sta 
łego pobytu olbrzymiej wiedz uczo* 
nemu, lekarzowi światowej sławy. 
Człowiekowi, którego pomocy wzy* 
wano w chwili dla tego kraju naitra 
giczniejszej, Rumieniec wstydu oble? 
wa oblicze tych, co nie przestali być 
ludźmi, co wierzą w cywilizację! 
Uczony ten napewo znajdzie go* 
ścine w każdym nie totalistycznym 
państwie. I, podobnie jak Anglia 
Freudem, państwa to będzie zasz.czy” 
cone jego tam obecnością. 
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Zdawało się, że zaprzyjaźniony z 

„Polską nasz sąsiad zachodni zechce 
w sposób odpowiadający Postano? 
wieniom deklaracji listopadowej z u 
„biegłego roku odpowiedzieć na mæ 
morał Związku Polaków przesłanego 
ministrowi spraw zagranicznych 
Rzeszy Niemieckiej. 
, Oczywiście, zdawałoby się, iż tak 
się stać powinno. Atoli p. Gocbbels 
bezpośredni zwierzchnik prasy nie: 
mieckiej, dał je; rozkaz, by milczała. 
Dlatego o memoriale ani słówka. Za 
dnego stanowiska, żadnego komenta- 
rza. Zlekceważono głos prześladowa: 
„nei mniejszości polskiej. Ale jednak 
trzeba było coś powiedzieć. „Deu“ 
tsches Nachrichten Büro“ zamieści” 
ło jedvnie lakoniczną notatke, zawia* 
damiającą, że władze niemieckie zaj: 
mą sie zbadaniem memoriału, że ato* 
Ji „polska grupa narodowa w pełni 
korzysta z rozwcju gospodarczego 
Rzeszy a zwłaszcza z usuwania bez” 
robocia”: 

Przecieramy oczy. Jak to: tak nagie 
pomiędzy dniem wniesienia memoria 
łu a dniem zamieszczenia pow; ższ%j 
„notatki na łamach cytowanego pisma 
Polacy zaczęli „korzystać w pełm z 
rozwoju gospodarczego Rzeszy”? 
Bo przecież przedtem jakoś nie bar: 
dzo korzystała mniejszość polska z 
tego rozwoju gospodarczego Rzeszy, 
skory zmuszona była skierować tak 
pełny ponurych oskarżeń pod adre- 
sem rzadu hitlerowskiego, memoriał! 

Propaganda goebbelsowska posz* 
ła dwoma torami: niemiecka prasa za 
graniczna skomentowała memoriał 
w stylu „Deutsches, Nachrichten Bi: 
ry" zaś — jak stwierdza „Gazeta 


Zzchodnia” 


„Zgleichszaltowana prasa mnie; 
szości niemieckiej w Polsce zasto: 
sawala wobec memoriału Związkr 
Polaków metode prowokacyjrego, 
wrzaskliwego alarmu j dywersyjne 
go uiadania*. 


A dalej. organ wojewody Grażyń: 
sl-iaon roznrawialac sie z ta druzgoto* 
stwierdza. że zmuszony jest nie pos 
Ta” nierwezv zreszta „zdemaskować 
tako niedopuszczalne i 


„Jnchwałe wvkraczajace poza 
moralnie uprawnione *bowiązki 
"rasy niemieckiej w Polsce“ 

„Že ta nrasa wzieła na siebie 

„Role tnby prasowej Rzeszy i œ 
brony eksterminacvyjnego stanowis 


C(zv doidzie de 
połaczenia? 


Pomiędzy kierownictwem grupy „Jutro 
Pracy”, a posłem dr. Zakliką, który reprezen 
tuje zespół posłów i senatorów pod nazwą 
„Klubu Chrześcijańsko — Narodowego“, są 
prowadzone rozmowy w celu zlania się w je 
dną całość. Zdawało by się, że różnic tu po 
między tymi grupami niema żadnych, a jed» 
nak rozmowy te natrafiają na poważne trude 
ności ze strony dr. Zakliki. 


„Falanga“ przycichła 


W miesiącu czerwcu Obóz Narodowo — 
Radykalny „Falanga“ zapowiedział szereg 
Walnych zebrań w wielu miastach Polski W 
ostatniej chwili wszystkie te zebrania i Zjaze 
dv zostały odwołane, jakoby z przyczyn re» 
organizowania sztabu. Reorganizacja ta ma 
być związana z pewnymi przesunięciami per 


$onalnymi w terenie oraz przeprowadzoną 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


ka władz niemieckich wobec lud: | 


ności Polskiej“, 

Ostre słowa, Ale to jeszcze nie. 
Czytamy w organie pana wojewody 
ślaskiego, takie oskarżenie: 

„Prasę niemiecką w Polsce uzna” 
iemy tylko w charakterze praso* 
wego odpowiednika uprawnionych 
interesów mniejszości niemie"kiej. 


NATOMIAST PRASĘ TĘ W 
ROLI EKSPOZYTURY OBCE- 
GO- PAŃSTWA, JEGO ŚWIA: 
TOPOGLĄDU I JEGO IN1LE: 
RESÓW BĘDZIEMY STANO 
WCZO  DEMASKOWAĆ |! 
ZWALCZAĆ JAKO AKCJĘ Z 
GRUNTU SPRZECZNĄ 7 IN: 
TERESEM I POWAGĄ NAKO 
DU POLSKIEGO I POLSKIEJ 
RACJI STANU. 


Zuchwali dywersanci zgleichsza! 
towane; prasy muszą sobie to raz 
na zawsze zapamiętać". 
Pozostawmy jednak ten spór pra: 

sowy na kresach zachodnich narazie 
na uboczu, ale zastanówmy sie nad 
kwestią samego memoriału. Jeśli już 
dzisiar z miejsca się stwierdza, 
wbrew oczywistej prawdzie. że „poi: 
ska grupa narodowa w pełni korzy» 
sta z rozwoju gospodarczego Rz*' 
szv“, to można sobie wyobrazić iak 
cały memoriał zostanie potraktc wa“ 
ny. 

„Gazeta Polska" oręduiąca za za* 
cieśnieniem sojuszu Polski z Hitje. 
ria, radzi Związkowi Polaków 2 wró+ 
cić się dv samego kanclerza Hit:era. 

Ależ Pamiętamy jak to 
Trzeciej Rzeszy solennie zapewniał 
że mniejszość polska mie zazna w 
Niemczech żadnej krzywdy, żad: 
nego upośledzenia, a tymczasen je 
go władze podwładne tak Polakom 
umilały życie, taki zapewniały im do 
brobyt i rozwój. ze musieli on! wy» 
stosować memoriał i bardzo lojalnie 
domagać się swych praw zagwaran* 
towanych paktem i deklaracją listo” 
padową! 

„Gazetą Polska" doradza Polakom 
wyczekiwać decyzji Hitleia, zapomie 
nając, że w państwie takim tak obe” 
cne Niemcy, nic bez Fuhrera dziać 
się nie może, że zatem ze stosunki, 
jakie się wytworzyły na ode'rku ży“ 
cia polskiej mniejszości Niem: 
czech, nie tylko organa w*vkenawcze 
są odpowiedzialne. Memoriał vtwo* 
izył oczy wszystkim w Pu'sce. Nies 
stety, ran Miedziński, cierpią» «a 
katarakię Prohitlerowską, ies'cze cią" 
gle nie spostrzega tego, co widzą i na 
własnym ciele odczuwaja Polacy 
zmus'cni żyć za obcym kurtonem 
niem! ckim. Czyżby los tyca ludzi o% 
ddawał Bogu, tak jak oddawał les 
Czechosłowacji? 

Obawiamy się, że ulica Wierzbo* 
wa nie wyciągnie tych konsekwencji 
z faktu zlekceważenia żądań Związ* 
ku Polaków, jakich oczekuje caia 
Polska. 

To bardzo przykre: śmiemy twier* 
dzić. że — jakkolwiek mniejszość 
polska w Czechosłowacji jest niesłu: 
sznie prześladowana, to jednak w 
stopniu znacznie mniejszym niż w 
„zaprzyjaźnionym“ państwie niemie? 
ckim. Byłoby słuszniejszym, aby 
polska mniejszość postawiła te same 
postulaty w Berlinie, co Polacy w 


karcierz 


w 


„Pradze, 


Ułatwić nam to powinna Trzecia 
Rzesza, która w Sudetach domaga się 
dla swej mniejszości więcej niz za 


wiele... 


ial Polaków 


Już po napisaniu powyższego astv: 
kułu dowiedzieliśmy się, że Rząd nic? 
imiecki odrzucił memoriał Związku Po 
leków w sprawie sytuacji mniejszości 
polskiej w Trzeciej Rzeszy, uzasad 
niajac odrzucenie to m. in. tym. że 
Polacy nie mają powodów do żad* 
nych żalów, zwłaszcza, że mają w 
Niemczech dość kursów języka pol: 
skiego i że wśród Polaków w Nicm* 
czech nie zauważono zresztą bezrohbo* 
cia. ! 

Chcąc zatrzeć przykre wrażenie. ja 
kie wywołały niektóre ustępy. memc” 
riału w opinii publicznej, oficjalne ko 
ła niemieckie wydały komunikat, za” 
wierający mnóstwo ogólników, jak 
np. że w sprawie szkolnictwa polskie 


OPONY 


go. a m. in. liceum żeńskiego w Ra 
ciborzu toczą się od dłuższego czasu 
rozmowy pomiędzy kierowniczymi 
sferami niemieckimi, a kierownictwem 
Związku Polaków w Niemczech, któ” 


Je jednak rzekomo nie z winy nie” 


mieckiej nie dały rezultatów. 
s a + 
Decyzja Rządu Trzeciej Rzeszy ni" 
kogo nie zaskoczyła. Ster 
= 


płalowcy angielscy domagają gię 


skrócenia czasu pracy 


Londyn Kongres robotników me 
talowych w Morecamble wypowie” 
ział się za wprowadzeniem 0-gv* 
dziennego tygodnia pracy. 
MASE "Prz 


Chłopi ukraińscy wzięli 
udział w świecie lud, 


Lwów. W szeregu powiatów Małopolski 
Wschodniej wzięli gromadny udział w święe 
cie ludowym chłopi ukraińscy, Do zebras 
nych w Mościskach 10.000 uczestników prze 
mawiał Ukrainiec, Grzegorz Hrycyszyn, ze 
Sądowej Wiszni, kończąc przemówienie ae 
pclem „Nie chcemy walki z narodem pol. 
skim*. Wystąpił on ostro przeciwko nacjona 
listom ukraińskim. 


Protest przeciw 


nrzymisowym skladom 


Warszawa. Dnia 7 bm. interwenio 
wali w Ministerstwie Opieki Społe” 
cznej, przyjęci przez p. wiceministra 
Piestrzyńskiego pp. Józefkowisz i 
Gacki z C. K. P. w sprawie zb:era* 
ma przymusowych ofiar wśród pra” 
cowników instytucji ubezpieczeń spo 
ełcznych. W tej samej sprawie mia’ 
ło nadejść wiele depesz protestacyj” 
nych z prowincji. Ministerstwo O” 
pieki Społecznei ma stać na stanowi: 
sku przeciwko jakiemukolwiek przy 
musowi. 
ONE ji ran 


Nauczycielstwa polskie 


pdseparownje sig (JI stanowych 
zamierzeń szlachty za- 
grodowej 


Donoszą nam =z szeregu miejscowości, iż 
miejscowe nauczycielstwo nie bierze udziae 
łu w pracach koło organizowania Związków 
Szlachty Zagrodowej. To samo stanowisko 
zajmują organy Z. N. P., które organizowas 
nie Związków Szlachty Zagrodcuwej uważa» 
ją za rzecz nie celową. 


Czytajcie 
„albo-albo” 


Rezolucja poleca nawiązanie roko 
wań ze związkami robotniczyini iu* 
nych gałęzi przemysłu, celem wpro” 
wadzenia  40-godzinnego tygodnia 
pracy w ciągu najbliższych 6 mie 
sięcy. 
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Napad na obóz T. U. R. 


Grupa nieznanych sprawców 1apadła w 
drugim dniu Zielonych Świąt na obóz T. U. 
R w dolinie ojcowskiej. Doszło do bitki, po 
dczas której poturbowano kilka osób. 

asg. 
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Areszt za strajk okupacyjny 


Tłumacz. Sąd Grodzki w Tłumaczu skas 
zał 28 robotników fabryki wapna w Oleszoe 
wie na kary od 1 do 3 miesięcy aresztu, za 
strajk okupacyjny. Tylko 13 skazanym zas 
wieszono kary na przeciąg 3 lat. 


Międzynarodowy zjazd 


Fed. autorów i komp. 


W dniach od 25 czerwca do 3 
lipca r. b. włącznie odbędzie się w 
Stockholmie miedzynarodowy zjazd 
tederacji autorów i kompozytorów 
scenicznych z udziałem przedstawi- 
cieli związków wszystkich prawie 
krajów europejskich i pozaeuropej- 
skich z wyjątkiem Chin, Persji, 
Turcji, Rosji Sowieckiej, Łotwy, 
Luksemburgu oraz mniejszych re- 
publik Ameryki Południowej. 

Obrady toczyć się będą w 4 ko- 
misjach: w komisji teatralnej, która 
zajmie się zagadnieniem międzyna- 
rodowego obrotu sztukami teatral- 
nymi; komisja t. zw. małych praw 
omówi sprawę drobnych utworów 
muzycznych 1 słownych; komisja 
praw muzyki mechanicznej omówi 
sprawę płyt gramofonowych i innych 
spośobów mechanicznego nadawania 
muzyki, wreszcie obradykomisji li- 
terackiej obejmą sprewy wydawni- 
cze i przekladów książek. 

Delgaci polscy, którzy wygłoszą 
na zjeżdzie 8 referatów, omawiają- 
cych przeważnie zagadeienie mię- 
dzynarodowego prawa autorskiego, 
wezmą udział w pracach wszyst- 
kich komisyj. 
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KRAKOWSKI KURIFR WIECZORNY 


Przegląd prasy 


Wyższa szkoła jazdy 


„Gazeta Polska" po słynnych uchwałach 
Eady Naczelnej O. Z. N. dosiadła wylenia- 
łego konia żydowskiego i wytrwale na nim 
harcuje. , 

W ostatnim artykule p. t. „O właściwe 
metody* p. Bogusław Miedziński martwi 
się wyraźnie, że nie pierwszy dosiada tej 
dychawicznej już szkapy: 

Sprawa żydowska przestaje być celem 
do rozstrzygnięcia, staje się atutem, Śro% 
dkiem taktycznym w walce wewnętrznej 
między poszczególnymi odłamami społe: 
czeństwa polskiego, Jedną z najciemniej: 
szych stron sprawy żydowskiej jest to, 
że stała się ona czynnikiem rozbicia wew 
nętrznego narodu polskiego. Na czym 
oczywiście, ciężko tracą Polacy, a nie 
Żydzi, 

Dla „OZONu* sprawa żydowska nie jest 
naturalnie środkiem taktycznym w walce 
wewnętrznej. To tylko wypróbowany, solid 
ny drążek do podstęplowania upadającego 
reżimu. 

Gotowi Polacy rzeczywiście coś stracić 
jeżeli nie zechcą zcentralizować swych ans 
tysemickich wysiłków w ramach jednej nae 
rodowo — twórczej organizacji. ~ = 


Służbowe zajęcia 


„A. B. C.“ czytamy: 

Przed Sądem Okręgowym w Grudziąe 
dzu stanął komisarz lotnej brygady kon» 
troli skarbowej Stefan Dumański, oskare 
żony o deprawowanie nieletnich dzie» 
wcząt, 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd œs 
głosił wyrok  uwalniający oskarżonego 
Dumańskiego od wszystkich zarzutów 
aktu oskarżenia. Jak wynika z uzasadnie 
nia wyroku, publicznie ogłoszonego, sąd 
dał w zupełności wiarę tłumaczeniom os» 
karżonego, iż działał on dla dobra służe 
by jako komisarz lotnej brygady kontra 
li skarbowej. 

Uprawiając w biurze i w innych miej- 
Scach nierząd z dziewczętami nie miał 
świadomości co do lat swych ofiar, które 
podawały różny wiek. Od tych dziew: 
cząt — jak się tłumaczył oskarżony — 
starał się dowiedzieć popełnionych prze» 
stępstw skarbowych. 

Chociaż sąd przyjął, że uprawianie nie 
rządu bylo wysoce nicetyczne, to jedna» 
kże uwzględniając tłumaczenie się oskare 
żonego sąd przyjął, iż działał on ze 
względów służbowych. Co do pozosta: 
łych przestępstw, sąd również polegajac 
całkowicie na tłumaczeniu się oskarżone: 
go, nie uznał jego winy za dostatecznie 
udowodnioną, aczkolwiek sam  oskarżoe 
ny w śledztwie przyznał się do popełnie: 
nia czynów objętych aktem oskarżenia 

brygady skarbowej nie jest przypadkiem 
za szeroki? 


Obrońcy strasanu 


Z okazji dnia spółdzielczości w całej pra: 
sie polskiej ukazało się wiele rzeczowych 
artykułów na ten temat. 

Z zupelnie wyjatkowym, popisowym 
wprost artykułem, wystąpił organ oenerow- 
ski „A. B. CJ”: 

Spółdzielczości jest ze 
szczególną uwagą należy zająć się jeda 
nak spółdzielczością w handlu, a to ze 
względu na specjalne jej znaczenie oraz 
dynamikę, jaką w tej dziedzinie życia 
właśnie wykozuje, a przez to "agraża 
normalnemu rozwojowi tej niezmiernie 
ważnej dziedziny, jaką jest handel. 
Oczywiście rozwój spóldzielczości w han 

dłu to groźna konkurencja dla straganiarsz 
kich pomysłów i  straganiarskich metod. 
Pośrednik może wyzyskiwać, byle był czy: 
stej krwi aryjczykiem. 

Tak wygląda w praktyce 
społeczny oenerowców. 


READY NY E TE 
CZYTAJCIE CODZIENNĄ 
PRASĘ 
DEMOKRATYCZNĄ 


wiele typów, 


„radykalizm“ 


Francja udziela pomocy Chinom 


Tokio. Prasa japońska doaosi o 
rokowaniach pomiędzy ambasado- 
rem Francji w Uhinach Nagiar'em 
a władzami chińskimi w Kantonie 
i Hankou w sprawie pomocy fran- 
cuskiej dla Chin. Amnasador Nag- 
gar miał odbyć naradę z guberna- 
torem prowincji kantońskiej gen. 
Ju Han Mu oraz z burmistrzem 
Kantonu. 

Dziennik „Asahi Szimbun” dono- 
si, że na podstawie rokowań 'emi- 
sariusza marsz. Czang-Kai-Szeka, 
przewodniczącego tzw. „Yuamu u- 
stawodawczego Kuomintangu” 
Sun-Fo, oraz ambasadora Chin w 
Paryżu Wellingtona Koo z francus- 
kim ministrem kolonii Mandelem, 
Chiny już uzyskały poważne kre- 
dyty na rozbudowę sieci ' kolejowej 
w południowych prowincjach. 


Granica pirenejska 


nie bedzie otwarta 


PARYZ. Francuskie Ministerium 
Spraw Zagranicznych oświadczyło, 
że Francja nie zamierza podejmo- 
wać  żaduej nowej jednostronnej 
inicjatywy w zakresie kontroli. Zam- 
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knięcie granicy w Pirenejach będzie | — kontrola międzynarodowa grami- 


mogło nastąpić tylko wtedy, jeżeli 
równocześnie zamknięta będzie gra- 
nica hiszpańsko portugalska 1 przy- 
wrócona kontrola morska. W takich 
warunkach — jak sądzą w otocze- 
niu ministra spraw zagranicznych 


cy w Pirenejach została by ustano- 
wiona na przeciąg 30, ewentualnie 
40 dmi. Zostanie ona zniesiona, je- 
żeli po upływie tego czasu nie roz- 
pocznie się wycofywanie obcych 
kombatantów z Hiszpanii. 


Min. Poniatowski opiekuje sig 


Agencja „Kabel“ informuje: W 
roku bieżącym prawie wszystkie 
wojewódzkie zjazdy „Siewu“ (Cen- 
tralnego Związku Młodej Wsi) od- 
będą się w dniu 19 b. m. t. j. w 
nadchodzącą niedzielę. Od szeregu 
lat wiele było sporów ma temat, czy 
p. min. Poniatowski jest „„patrenem' 
polityczmym Siewu, czy też nie. W 
najbfiższą niedzielę sutuacja będzie 
całkowicie wyświetlona, bowiem de 
odbywającycyck się w poszczegól- 
nych wojewedztwach Walnych Zja- 
zdów Delegatów Kół Centralnege 
Związku Młodej Wsi przemówi przez 


U pewnych zajściach w Przemyślu 


Z Przemyśla do naszej redakcji 
nadeszła wiadomość, która nawet 
w przecietnym człowieku nie w cią- 
gniętym w wir życia społecznego 
musi wzbudzić oburzenie a zarazem 
i reakcje. 

W dniu wczorajszym w Przemy- 
ślu odbywał się ©ekręgowy zjazd 
strzelców miast Małopolski Wchod- 
niej. W zjeżdzie wzięło udział prze- 
szło 3.000 strzelców. Po wyczerpa- 
niu programu ureczystości strzelcy 
rozłożyli się obozem nad Samem, 
gdzie kąpała się spora ilość Indzi. 

Obok obozowiska znajduje się 
kiosk żydowski Mandla, w którym 
jeden ze strzelców kupił flaszkę le- 
moniady za którą nie chciał zapłacić. 

Znajdujący się w kiosku laborant 
apteki wojskowej Masłowski zwró- 
cił mu uwagę, że jego zachowanie 


ubliża idei strzelekiej. Sprzeczka za- 
kończyła się spoliczkowamiem strzel- 
ca przez Masłowskiego. 


Wówczas strzelcy podnieśli alarm 
że Zydzi napadli na strzelców i bi- 
ją. Wtedy obozujący strzelcy rzu- 
cili się z bagnetami i karabinami na 
kiosk demolując go doszczętnie a 
mastępnie paląc. W kiosku znajdo- 
wały się także ubrania oraz zasta- 
wy kąpiących się jak portfele, pie- 
niądze i zegarki, które znikły bez 
śladu. W końcu rzucone się na ką- 
piących się w Samie Zydów i po- 
bito ich w nieludzki sposób. Ciężko 
rannych od kolb i bagnetów jest 
siedem osob. Rannych umieszczeno 
częściowo w szpitalu wojskowym, 
częściowo w żydowskim. Poza tym 
kilku rannych pozostaje w domu. 


radio p. min. Juliusz Peniatowąki. 

Również wtym samym dniu bez- 
pośrednio po przemówieniu mini- 
stra Poniatowskiego, wygłoszone 
będzie drugie przemówienie do de- 
legatów przez prezesa tej organiza- 
cji, p. Gierata. € 

—o0o0o— 


E DA 
Paragraf aryjski 
następstwem „konsolidacji“ 


WARSZAWA. W osiedlu pod- 
warszawskim, Radości, następuje 
połączenie dwu działających tam or- 
ganizacyj „Zrzeszenie Obywateli 
Miasta Radości* i „Towarzystwa 
Przyjaciół m. Radości”. 

Akt tej konsolidacji poprzedziłe 
uchwalenie aryjskiego paragrafu w 
Zrzeszeniu Obywaleli. : 


—o000— 
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Szkody zniszczonego kiosku oblicza- 
czają na 2.800 zł. 

Takby sie przedstawiał suchy o- 
brazek korespondenta.. Ale na tym 
nie można pozostać — trzeba się 
doszukać przyczyn i wnływów, któ- 
re się niewątpliwie przyczyniły do 
zajść i które za nie ponoszą moral- 
ną adpowiedziałność... Wpływy te 
są aż nadto wiadome... Należy się 
spodziewać, że władze nacze!ne 
Strzelca winny zająć zgoła odmienne 
stanowisko i zniszczyć całkowicie 
w swoich szeregach podobne wpły- 
wy i tendencje 

(E. Dz.) 


KĄCIK PRACOWNICZY 


Układ zbiorowy 
zlikwidował strajk kelnerów 


Łódź. Onegdaj przeprowadzono 
pertraktacje między przedstawicielarii 
niiędzynarodowej komisji kelnerów i 
kuchmistrzów a przedstawicielami re* 
stzuratorów. W wyniku pertraktacji 
pracodawcy zgodzili się podpisac u” 
mowę zbiorową. przedłużając, stoso 
wnie do żądań pracowniczych, układ 
zbiorowy na jeden rok. W ten spo? 
sób strajk został zlikwidowany. 

—ede— 


Układ o pracę 
w kopalniach kruszcu 


Katowice. Odbyło się posiedzenie 
w sprwaie warunków pracy I płacy 
w kopalniach kruszcu na Śląsku. Fo 
wymianie zdań między przedstawicie 
lami związków zaw. a przemysłowca: 
ma doszło do porozumienia į podpi 
sania układu, na podstawie protoku* 
łów parytetycznych pertraktacji, we 
wrześniu r. ub. Układ obowiązuie od 
dnia 1 maja b. r. 


Robotnicy budowlani 
proszą o pomoc 


„Wicewojewoda krakowski dr Ma 
laszyński, przyjął delegację robotni- 
ków budowlanych z Bochni, która 
przedstawiła trudną sytuacje z powo? 
du zastoju w ruchu budowlanym, pro 


Szac o pomoc władz państwowych. 

, Z innych miast Małopolski nadcho 
dza podobne wiadomości. z wvjąt: 
kiem COP, gdzie ruch budowlany 
jest silny. 


Pracownicy m. Poznania 


żądają 10 pra 


Przybyła do Warszawy delegacja 
urzędników miejskich z Poznania, w 
celu poczynienia zabiegów w min. spr. 
(wewn. o przywrócenie 10% dodatku 
komunalnego dla urzędników raiejs: 
kich. 

Przyjazd delegacji poprzedzony Był 
wiecem, na którym uchwalono we: 
zwać zarząd do wyczerpania wszele 


oent p 


iwyżki płac 
kich możliwych środków dla uzyska” 
nii tego dodatku. 

Przęd kilku miesiącami nastąpiło W 
Poznaniu podwyższenie stawek. rubot 
ników miejskich o 8%. 

W sprawie tej przybyła do Warsz4 
wy delegacja, wraz z przdstawiciela* 
mi Zrzeszenia związków zawodowy” 
pracowników miejskich R. P., przy” 
jęta była w min. spraw wewn. 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 

Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 

Poczt. biuro siec. 144 UW 
Centr. międzyn, 37 
informator telef. 13/-%b 
Biuro napr. telei. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-76 
Ceutr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11, 


CZERWIEC 


13 


poniedziałek 


KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI 


Poniedziałek Antoniego 


Teatr 


Z TEATRU M. IM. J]. SŁOWACKIEGO 


Juiro we wtorek po cenach zn żonych 
„Serce Balbiny* komedia M, Crommelynek'a 
w reżyserii W. Radulskiego, w premierowej 
obsadzie. 

„JEJ SYN“ sztuka w 4:ch aktach Waien: 
tyny Aleksandrowicz będzie najbliższą p’: 
mierą Teatru im. Słowackiego. Będzie to de- 
biut autorki, która roztrząsa nader ciekaw - 
problem uczucia macierzyńskiego, które zna 
lazło się na rozdrożu, W ciekawej *ej sztu- 
ce, napisanej z dużą dozą znajomości «ce= 
ny, znajdą pole do popisu akrorskieg v: 
Korecka, R. Pawłowska, B. Janikow.ka, T. 
Burnatowicz, $. Czajkowski i in. Rezys*«'te 
je J. Karbowski Premiera w najbliższą śroe 
dę 

Plan przedstawień: Poniedz. 13, VI. ‚frus 
badur“. Wtorek 14. VI. „Serce Balya," 
Środa 15. VI. „Jej syn“. 


Repertuar kin 


ADRIA: „Motyl hiszpański“ (Janet: 
te Mac Donald) i „Obrońcy Rio 
Grande“. 

ATLANTIC: „Zwyciężyły kobiely* 
(Francise Rosay i J- Murat) ; „Ma: 
ły czarodziej* (Bobby Breen). 

APOLLO: „Świat mówi o nas“ (Mau 
rice Chevalier, June Knight). 

Kino-teatr Bagatela spowodu re: 
montu budynku nieczynny. 


FINO LOPP: Zabronione szczeście 
w głównej rali: Merle Oberon i Bri: 
an Aherne. 


MUZEUM: „Ksiązątko”. 


PROMIEŃ: „Zbłądziłem* (Charles 
Boyer), 


STELLA: „Pieśniarz Warszawy”. 
SZTUKA: „Ostrożnie z miłością“. 
UCIECHA: „Alarm na morzu“. 
WANDA: „Dzień na wyścigach” 
(„Więzy miłości”). 
e = 
Radio 
Wtorek, 14, czerwca 1938. 
£10 Muzyka: 11.15 Audycja dla szkół; 
1140 Piotr Czajkowski fragmenty ze suity 
14.00 muzyka: 15.15 „Jawor, Jawor, Jawo: 
1owi ludzie“, bajka dla dzieci w op: Hanz 
ny Januszewskiej, z muzyką  Swatonia 
16.000 Kwintet Wiesława Wilkosza i Hali 
na Zachert (śpiew); 16.45 „Jan Matejko“ 
opowieść biograficzna Tadeusza Makowicc 
kiego; 17.00 Pieśni ludowe w wyk. Chóru 
Młodzieży Publ. Szkoły Pow. w Skale pod 
Gjcowem pod kier, Mieczysława Mirka (se 
lo Domagalski Wacław, uczeń IV klasy; 
1..25 Muzyka kameralna; 18.00 „Otwiera: 
m; ul“ pogadankę wygł. M. Stein; 18.10 
Sonaty wiolonczelowe Fandia i Bacha w 
wyk. D. Danczowskiego (wiol), akomp. 
Wiad. Raczkowski; 18.45 „Hanka i Jagusta 
scena z pow. Wład. Stan. Reymonta „Chto 
pi“ (Lato), cz. Iza; 19.00 Recit. śpiew. Fde 
warda Bendera (bas), przy fort. prof, Lua- 
awik Urstein; 19.30 śpiewa kwarte! ludos 
wy Alojzego Zaremby; 20.00 Festival mue 
zyczny na zamku wawelskin w Krakowie: 
Ii Wielki Koncert Symfoniczny. W prog: 
tear. utwory Karla Szymanowskiego Wy 
krawcy: Orkiestra i Chór P. R. pod dvr. 
Grzegorza Fitelberga, Eugenia  Umińska 
(skrz), Zibignicw Drzewiecki (fort), Maury 
cy Janowski (śpiew); 
22.50 Muzyka. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Bezrobotni pracownicy umysłowi 


dziękują „Krak. Kurier. Wiecz. 


za interwencję 


Otrzymaliśmy następujący list, który w 
całości zamieszczamy: 


Do 
P. T. Redakcji „Krakowskiego Kuriera 
- Wieczornego” 


na ręce WPana Redaktora M. Stattera 


Podpisani, bezrobotni pracownicy umy» 
słowi rą drogą składają serdeczne podzię: 
kowanie za umieszczenie memoriałów doty: 
czących cięzkiej sytuacji jak i warunków 
bytu podpisanych. Pozatem tą drogą, pod: 
pisani pragną wyrazić podziękowanie w 
pierwszym rzędzie tocjalistycznym radn; m. 
miejskim p. p. Dr. Szumskiemu i Przyby: 
siowi, oraz radnym Skotnickiemu i Kowa 
likowi za interwencję na posiedzeniu Rady 
Miejskiej, tudzież Specjalne podziękowanie 


„Związkowi Zawodowemu Pracowników U- 


niysłowych (Kraków, Sławkowska 6) w o- 
sobach prezesa red. M. Stattera i wicepre 
zesa St. Wójcika, i wreszcie posłowi Cioł« 
koszowi, interweniującym w Urzędzie Wo: 
jewódzkim podczas głodówki. Podpisani 
bezrobotni pracownicy umysłowi — skla 
dają wymienionym „Bóg zapłać”, 
Następuje kilkanaście podpisów. 


e 
Na krakowskim bruku 


W Borku Fałęckim przy ul. Narutowie 
cza grupka nieznanych i podchmielonych o» 
"obników napadła ma Józefa Bartyzela, W 
czasie bójki jeden z podchmielonych osob- 
ników pchnął nożem Bartyzela zadając :nu 
poważną ranę, 

Natychmiast zawezwane Pogotowie Ra: 
tunkowe po udzieleniu mu pierwszej pomos 
cy przewiozło go do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie na oddział chirurgiczny. 

Bezpośrednio po tym wypadku Pogotoe 
wie Katunkowe udzieliło pomocy lekarskiej 
Leonowi Laskowskiemu murarzowi z Niepo 
łomic, który w czasie bójki został m niutv 
nożem doznając kilka ran. 

4 EJ * 
Krakowie obfitowała w «cs 
ze wzgłędu na wzinożony 


Niedziela w 
rię wypadków 
ruch uliczny. 

Najpoważniejszego potrącenia doznal 
Majer Łapisz lat 70 nauczyciel żydowski 
zam, Kalwaryjska 34, który został najechany 
przez auto koło Teatru Miejskiego. Łapisz 
upadając na bruk doznał wstrząsu mózgi. 
oraz poważnych obrażeń na całym ciele, Po” 
gotowie Ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy. 

Winę za wypadki ponoszą przeważnie 
przechodnie którzy nie zastosowali się do 
przepisów komunikacyjnych, 

LJ * * 

W czasie kąpieli w Wiśle obok mostu 
im. Marszałka Piłsudskiego utonął józef 
Gwiżdż robotnik zam. przy ul. Bened; kta lt 
Zwłoki wyłowiono w 2 godziny po wy: 
padku. 

. . . 

Wczoraj w godzinach przedwieczornych 
nad Krakowem i okolicą przeszła silna buz 
rza z piorunami. W czasie burzy został trzy 
razy przerwany prąd elektryczny. W niektó» 
rych miejscowościach koło Krakowa spadł 
także grad w wielkości grochu. 


kaaro maaken wohe” Tosg NIAE R a Taa a ea | 
beda, Alieja i Ena Halama w Starym Teatrze 


Trzy siostry Loda, Alicja i Ena Halan.a, 
świetne tancerki, z których pierwsza odnio- 
sła ostatnio niebywałe sukcesy w Ameryce 
wystąpią z jedynym wieczorem tańca w piąż 
tek 17 bm. w Starym Teatrze i zaprezertue 
ja najnowsze kreacje taneczne swego bcga: 

tego repertuaru. 


Jak się dowiadujemy wszyscy zaintere: 


| sowani bezrobotni otrzymali pracę. 3 kur» 


sistów otrzyma pracę na robotach woje. 
wódzkich w Rożnowie, zaś reszta przeważ: 
nie na robotach publicznych w charakte: 
rze robotników w Krakowie. Również 9 
kobiet otrzymało pracę w ogrodach miej» 
skich 3 A 

Atoli trzech pracowników zwolniono z 
pracy, ponicważ przedsiębiorca inż. Sarnece 
ki uznał, iż nie nadają się oni do robót 
fizycznych, Byłoby pożądane, aby Fundusz 
Pracy przydzielił im właściwą pracę. 

Na marginesie całej sprawy trzeba przys 
znać, że w przeciwstawieniu do Funduszu 


| Pracy w Krakowie, Urząd Wojewódzki zgo 


drie ze swoim przyrzeczeniem, zajął się 
intenżywnie wyszukaniem pracy upośledzo= 
nym przez los pracownikom i w ten sposób 
przyczynił się do uspokojenia przygnębia: 
jacych nastrojów, jakie panowały wśiód 
bezrobotnych pracowników umysłowych. 

Jeśli chodzi o stanowiska redakcji, któ» 
re znalazło uznanie w kołach bezrobotnych 
pracowników umysłowych, to ono zawsz 
będzie się pokrywać ze słusznyma żądania- 
mi świata pracy i uwzględniać ich spo- 
łeczny interes. 


Krakowskie zgrzyty 


Znane są w Krakowie takie „wypadecz» 
ki“ że naprzykład Pogotowie Ratunkowe 
me możo trafić na jakąś ulicę, Straż po: 
żarna przyjezdża za późno do ognia 
pclicja nie może wytrzebić nocnych melin, 
chociaż co noc urządza generalne obławy. 

Gdy się nie może znależć ulice to jesze 
czę nie jest nic strasznego — bo się można 
dopytać i w końcu trafić, ale gdy (jak się 


T ANNO | ED] 
KURS DLA ELEKTROJNSTALATOROW 


ANTEN I ZABEZPIECZENIA ŹRÓDEŁ 
ZAKŁÓCEŃ RADIOWYCH 


Jak nam komunikują Instytut Rzemieśl- 
niczo-przemysłowy w Krakowie ul. Soler sk 
9, łącznie z Polskim Radiem organizuje kurs 
dla instalatorów anten ı zabezpieczania źró- 
deł zakłóceń, Ma cn na celu podniesienie 
pi ziomu technicznego elektromonterów, zaj: 
mujących się zawodowo, lub amatorsko po: 
dobnymi instalacjami. 

Inicjatywa podniesiona przez Polskie Rae 
dio wydaje się nam bardzo na czasie, szcze 
gólnie jeśli weźmiemy pod uwagę ostatnio 
wydany okólnik Pana Prezesa Rady Minis» 
trów dotyczący uporządkowania w określoe 
nym terminie anten w ośrodkach miejskich. 

Należy się tutaj liczyć z przebudową ma» 
sową anten jednopromieniowych na wielo» 


| promieniowe (zbiorowe). Chwila ta jest naj- 


bardziej odpowiednia dla zastosowania 
wszelkich wskazań nauki do wykonywania 


anten, 


Absolwenci kursu po egzaminie mają ue 
zyskać świadectwa oraz pewnego rodzaju 
pryzwileje w stosunku do innych monterów 
nie posiadających ukończonego kursu. Mają 
cni być umieszczeni na urzędowych ogło: 
szeniach w urzędach pocztowozstelekomunie= 
kacyjnych. 

20 czerwca br. Wykłady 
w godzinach 19—2l=sząa 
Przemysłu, ul. Smoleńsk 


Początek kursu 
mają się ogbywać 
w lokalu Muzeum 
9 Opłata za kurs i egzamin pobierana zgó» 
ry przy zapisie wynosi zł. 4. Zgłoszenia 
przyjmuje i informacji udzicla Polskie Ra: 
dlo, ul. Z. Wróblewskiego 6, nr. tel. 131-11. 

—oQo— 
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KUPUJESZ 
© ZDROWIE! 


ZĄDAJĄC TYLKO 


Í NOWOCZEŚNIE URZĄDZONYCH FABRYK 
PATENT AMERYK.DR.BALOGA Nr.1959701!!! 


Zebranie 
Krakowskiej Izby adwokackiej 


W sobotę odbyło się Walne Ze- 
branie Krak. Izby Adwokackiej, któ- 
remu przewodniczył dziekan Dr Fau- 
styn Jakubowski. Głównym punktem 
obrad były wybory trzech |delega- 
tów do Rady Naczelnej. Wybrani 
zostali na 1196 głosujących; Dr 
J. Bross (58 głosów), Dr D. Süss- 
kind (726 głosów), ebaj z Krakowa, 
oraz Dr Cwikowski z Nowego Sącza 
(467 głosów). i 

Obrady miały przebieg zupełnie 
spokojny. Nowością było głosewa- 
nie przez pełnomocników, jak to 
przewiduje nowe prawo o ustroju 
adwokatury. Zebranie uchwaliło wy- 
razy podziękowania dziekanowi Dr 
jakubowskiemu, wicedziekanowi Dr 
Schuldenfreiowi, oraz całej Radzie. 


Pogotowie i Straż w błocie - pluca w kurzu 


to ostatnio zdarzyło) już karetka Pogotos 
wia tonąć zaczyna razem z kołami w błocie 
w drodze do ciężko chorego człowieka to 
już jest naprawdę żle. 

Zdarzyło się to w ostatnich dniach na 
ul Wigury w Nowych Rakowicach. Do za 
teniętej karetki wezwano Straż Pożarną, 
kióra tak samo utonęła... 

A chory mógł ta sobie wyglądać zmie 
łowaria boskiego. Kto wie coby się stało 
i z Pogotowiem i ze Strażą gdyby miejse 
cnwa ludność nie pospieszyła z pomocą. 
Tą razą Straż i Pogotowie razem potrze» 


bewali pomocy zamiast jej udzielać. 


| jakże to? Czy można w to uwierzyć? 
Czy naprawdę te odległe dzielnice miasta 
uuszą mieć takie drogi? 

Ktoś tu przecież za to ponosi winę... 
A kto? to nawet każdy ulicznik wie — do 
kogo należy opieka nad ulicami... 

Pozatym mieszkańcy ul. Kościuszki zmue 
szeni są wdychać tumany kurzu. Polewanie 


ulic wodą nic nie pomaga, gdyż ulicami cią. 


gle przejeżdżają wozy z piaskiem z nad Wi 
sły które mają pełno szpar.. przez szpary 
sypie się piasek... i stąd ten kurz. 

Raczej należałoby zatkać te szpary we 
wozach... Bo płuca ludzkie są więcej warte. 
p E. Dzec. 


Bomba eksplodowała 
w mieszkaniu członka Str. Nar. 


(Sa) Onegdaj w godzinach wie- 
czornych zostali mieszkańcy Tarno- 
wa zaalarmowani wiadomością, 1ż 
przy ul. Kościuszki w mieszkaniu 
członka tamtejszego Stronnictwa 
Narodowego studenta 1-go roku pra- 
wa Franciszka Łacheckiego eksplo- 
dowała bomba o dużej siie wybu- 
chowej, a sam Łachecki został do- 
tkliwie poraniony. 

Na charakterystyczną uwagę za- 
sługuje fakt, że dnia 12 b. m. Stron- 
nictwo Nar. zwołało publiczny wiec. 


Ruch pracowniczy 


Wypowiedzenie umowy o pracę 
it kę ter decy nnn 


Wyrok zaskarzony orzekł zgodnie z usta. 
wą, że sprawę wypowiedzenia umowy pracoe 
wników domowych unormowano w rozpo” 
r<ądzeniu dla czeladzi L. 14 55 gal. Dz.Z.Fr. 
zatem w myśl arti. 446 k. z. nie mają tu zasto» 
scwania przepisy kodeksu zobowiązań o wy 
powiedzeniu, Powołane rozporządzenie, wy: 
dane na zasadzie $ 1172 u. c. w jego ówcze* 


Kązwiązanie 


Powódkę zwolnieno bez wypowiedzenia, 
a pozwany twierdził, że zwolniono ją zgode 
nie z żądaniem jej świekry, działającej w iej 
imieniu. Rozwiązanie umowy pracy jest czyn 


snym brzmieniu, nie uchylone przy wejściu 
w życie III noweli u. c. ani przy wejściu w 
życie kodeksu zobowiązań, jest w myśl art. 
13 przep. wprow. k. z. ustawą szczególną, na 
jaką powołuje się art, 446 k. z. i dla mocy 
wiążącej tego rozporządzenia obojętny jest 
szczegół, że niektóre jego punkty uchyliło 
ustawodawstwo późniejsze. Zawartych w roz 


UMOWY pracy 
Wymaga szczególnego umocowania 


nością przekraczającą zakres zwykłego zarzą 
du sprawami pracownika, wymaga więc 
szczególnego umocowania. Pozwany nie 
twierdził jednak w sporze, ani nie podał dos 


utosinek sądownictwa pracy 


do sadownictwa powszechnego 


Sądy pracy w Polsce, aczkolwiek są sąda: 
mi szczególnymi, włączone zostały do ustroju 
sądów powszechnych. Mają więc do nich za» 
stosowani przepisy © ustroju sądów powsze 
chnych, chyba że prawo o sądach pracy te 
kwestie rozstrzyga inaczej. Wynika to choe 
ciażby z ustawy konstytucyjnej, która przes 
widuje jedność i niezależność sądownictwa 
orzekającego w sprawach cywilnych i kars 
nych. Sądy pracy są zatem sądami państwo» 
wymi, orzekają w imieniu Rzpltej, włączone 
są do budżetu Ministerstwa Sprawiedliwośs 
ci. Sędziowie ich są sędziami państwowymi 


| na równi ze wszystkimi innymi sędziami. Jez 


dnak sądy pracy stanowią w pierwszej in: 
stancji odrębną komórkę organizacyjną. W 
drugiej insiancji, tj. w sądach okręgowych, 
nie mi wprawdzie osobnych wydziałów do 
spraw pracy, ale są one rozpatrywane odrę: 
bnie i to z udziałem ławników. Tylko w Sąs 
dzie Najwyższym, który jest instancją kasas 
cyjną dla wszystkich sądów cywilnych i kar: 
nych a także i dla sądów pracy, sprawy pras 
cy rozstrzygane są bez udziału ławników. 
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porządzeniu tym przepisów o wypowiedz: 
niu umowy, nie uchylił kodeks zobowiązań 
milcząco, gdyż art. 446 k. z. daje im pierwe 
szeństwo jako ustawie szczególnej, W ustawo 
dawstwie pracy są przepisy uchylajace moc 
umów dla pracownika mniej od ustawy kos 
rzystnych, nie ma jednak posłanowienia, by 
takie z ustaw wybierać korzystniejsze dla 
pracownika. Rozp. L. 1455 Dz. U. Kr. za: 
wiera zresztą takie przepisy o wypowiedzee 
niu, korzystniejsze od kodeksu zobowiązań, 
mianowicie wypowiedzenie na 6 tygodni 
przy umowie rocznej, Strony wiązała umowa 
na 3 miesiące ($ 9 — 27 cyt. rozp.) zatem 
chybione są wywody kasacji, że stosunek 
służbowy zawraty na czas nieograniczony. 
Zgodnie z ustawą oddalono przeto roszcze: 
nie oparte na art. 469 3 k. z. — 


Orz. S. N. z 13. I. 1938 Przgl. 
czerwiec 1938. 


wodów, że powódka umocniła swą świekrę 
do rozwiązania umowy pracy w jej imieniu. 
Natomiast zbędne były dowody co do wys 
padków poprzedniego załatwienia spraw pos 
wódki przez jej świekrę, skoro nie było 
twierdzenia, by poprzednio zachodziły wy: 
padki rozwiązania stosunku pracy powódki. 
Wywody skargi kasacyjnej, że wolę rozwiąza 
nia umowy pracy złożyła powódka przez 
swą Świekrę, jako posłańca, są bez znacze: 
nia dla oceny prawnej sporu. Ustne oświada 
czenie woli, złożone w imieniu drugiej oso% 
by, wymaga umucowania tak wtedy, gdy 
bodźcem działania jest własna decyzja peł: 
nomocnika powzięta w granicach pełnomoc: 
nictwa, jak i wtedy, gdy bodźcem takim by: 
ła wyrażne zlecenie mocodawcy. Także boz 
wiem w tym drugim wypadku, mocodawca 
nie zawiera umowy osobiście, gdyż kontra: 
hentowi nie oświadcza swej woli sam (art. 
29 k. z.), lecz oświadcza ją w jego imieniu 
jego przedstawiciel. Nazwanie przedstawicie= 
la posłańcem nie zmienia więc istoty stosun: 
ku prawnego uprawniającego do działania 
w cudzem imieniu w grnicach udzielonej mo 
cy. Naturalnie nie należą tu wypadki pisems 
nego oświadczenia woli, przyniesionego 
przez drugą osobę, gdyż wtedy oświadcza 
wolę kontrahent, ie zaś osoba przenosząca 
pismo. 


Orz. S. N.z 8. M. 
czewiec 1938. 


1938. Przegl. Sąd. 
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Niebezpieczny zawód 
redaktora w Chinach 


Najstarszym dziennikiem ua świe- 
cie był wychodzący w Chinach od 
912 roku „Tsching-Peo*. Dziennik 
ten ukazuje się jeszcze i teraz, li- 
czy zatem sobie 1025 lat pracowite- 
go i użytecznego żywota. Zajęcie 
redaktora w tym dzienniku za cza- 
sów panujących dynastyj w ojczyź- 
nie Smoka nie należało do najbez- 
pieczniejszych. Za nieostrożne słów- 
ko, za wyrazy krytyki spo'ykała 
redakcję „Tschinę Pao“ nieubłagana 
zemsta władzę mających. W ciągu 
tysiąca lat 800 redaktorów zakoń- 
czyło swoją karierę, oddając życie 
pod toporem kata. Należy wobec 
tego podziwiać odwage i hart du- 
ludzi, ktćrzy, wiedząc, jaki los spo- 
tyka poprzedników, ważyli się ne 
objęcie stanowiska redaktora. 
nim 4d | (+ EEC a a] 


Stroiciel fortepianów 
który nie może 
utrzymać dziecka 


Krakowski stroiciel fortepianów A. B. 
został przez Sąd Okręgowy Karny w Kra" 
kcwie skazany na 6 miesięcy bezwzględnego 
aresztu za złośliwe uchylanie się od obawią 
zku łożenia na utrzymanie swego dziecka 
Podstawą tego wyroku zasądzającego były 
2 pisma policyjne — wywiady, ustalające 
wysokość jego dochodów miesięcznych na 
200 zł. 

Na skutek założonej apelacji przez oskar: 
żonego, Sprawę tę rozpatrywał ponownie 
wczoraj Sąd Apelacyjny Karny w trakos 
wie, który dopuścił nowe dowody z przes 
słuchania świadka i szeregu dokumantów, 
wykazujących mylne ustalenie dochodów 
przez Policję Państwową i brak cech złoślie 
wości w niealimentowaniu dziecka przez Oss 
karżonego. W wyniku rozprawy apelacyje 
nej, po przemówieniach stron, Sad zmienił 
poprzedni wyrok i oskarżonego w całości 
od zarzuconego mu czynu przestępnego tir 
wolnił. , s s r. 

Rozprawie przewodniczył Sędzia S. A. 
Dr. Jek, oskarzał prokurator apelacyjny dr. 
Giintner, obronę wnosił adwokat E'r. Aaolf 
Nattel. 


Spektakl zbliżał się ku końcowi. Burza 
barw, przetykana złotem kolców wirowała 
nad głową dziewczyny, aby za chwilę, 
tknięta rozkazem żonglera, powoli się use 
pokoić i kwiat za kwiatem osiadał cichym 
szclestem w bujnej fryzurze dizewczęcia. 

W chwili, gdy ostatni kwiat, podrzucany 
rakietą wisiał jeszcze w powietrzu, ręka Żoe 
nglera drgnęła. Gdzieś z ostatnich rzędów 
szybkim skulonym biegicm zbliżyła się 
dc pierwszych lóż drobna, szara, kobieca 
postać. 

Czyżby Marietta?! Taką małą, taką tane 
czną w ruchach była tylko ona. Oczy jego 
zaszły mgłą. Znieruchomiał, 

Skurcz dzikiego strachu zdławił gardła 
widzów. Jeszcze chwila, a ostry kolec ostae 
triego kwiatu, nieskierowany właściw:e, ro 
zedrze białe ciało dzewczyny. Ale w tym 
ostatnim ułamku sekundy Luigi poderwał 
się, podchwycił kwiat rakietą „i cężka, pą: 


sowa — nemal w czerń przechodzą:a — 
róża utkwła w włosach, jako ostatni klej" 
not korony. 


Po spektaklu przebiegł szybko tylnym 
kurytarzem ku wyjściom dla widzów. Ślee 
dził każdą wychodzącą postać kobiecą, Ma 
rietty jednak nie znalazł. Czyżby mu się 
przywidziała? Czyżby wspominki dzisieje 
szego ranka w matczynej wsi i nad jej gros 
bem, które tylekrotnie łączyły się — nie 
wiadomo dlaczego — z Mariettą, sprawiły 
to przywidzenie? 

Ależ nie! To była, to musiała być ona. 
Poznałby ją wśród tysięcznych tłumów po 
jej ruchach, spojrzeniu jej oczu. gdy się w 
niego zapatrzą. 


Przebierał się szybko, niecierpliwie. Świa 
tła w „Wesołem Maseteczku* gasły, Deszcz 
zaczął znowu padać, gdy wychodził na mia 
sto. Wzdłuż wiosennego  poszeptu plant 
skierował się ku wąskim uliczkom  śróda 
mieścia. Leżały w sennej ciszy niepokojone 
głębią murów w niebo. Krzywizny ich i 
załamania ciągnęły go jak weczną tajemnie 
ca. Przebiegł Gołębią, Bracką, by wpaść na 
rynek, otrzeć się o wieżę ratuszową i skrę* 
cić w Grodzką, przy której kiedyś razem 
mieszkał z matką, gdy po wyjeżdzie ojca 
przenieśli się do Krakowa. Deszcz coraz 
silniejszy zmusza go do szukana schronie» 
nia pod łukiem bramy Collegum Juridicum 
Naprzeciw św. Piotr przypomina tak żywo 
Il Jesu W Rzymie. A tam dalej w prawo 
św. Andrzej. Nieraz chadzał tam z matką 
do jej krewnej siostry zakonnej. I wspomi» 
na z tych czasów małą mozaikę Madonny 
bizantyńskiej, która go zawsze niesmowi: 
tym ogarniała lękiem. Z metalowych ram, 
okrążonych koronką z listeczków spiętych 
na narożnikach główkami puttów, spogląda 
twarz Matki Najświętszej wielkimi, hbolese 
nymi oczyma gdześ w dół, a ręce jej wznie 
sione, jakby polecały kogoś Chrystusowi. 

Zimny dreszcz wstrząsa, Tak wyglądała 
Marietta z jej gładkim, szerokim czołem, 


długim prostym nosem i tym bolesnym ges 


stem rąk, kiedy ostatni raz spojrzała na nie 
go przed laty, zanim ją opuścił. 

Dlaczego matka miała do obrazka tego 
takie nabożeństwo? Dlaczego dziś właśnie 
o tym wspomina? i dlaczego wiąże się to 
wszystko z Mariettą? Ona i matka i matczy 


na wieś i te łany zbóż w wiosennym powie 
wie i ta zieleń lasów i pól aż hen ku ru:« 
nem zamku tenczyńskiego. Marietta — spod 
słonecznego lazuru Italii, a przecież inna 
od tego żaru południa i inna jak jej bra» 
cia, dzicy i niespokojni, goniący za fanta: 
zją, jak ojcec jego i jak on, który wział od 
ojca tą krew, co się zatraca w ciągiej za 
złudą gonitwie. 

One, ciche, choć pełne żaru I żarem 
swej krwi w jedną, jedyną swoją wierność 
zapatrzone. 

Więc co było jego prowdą? matka, czy 
ojciec, smętek łanów polskich, czy żar ital: 
skich winnic, Marietta w zapamiętaniu wier 
nym, czy Przygoda zdradliwa jak wino i 
jak ono dająca prawdę złudy? Czy wiecza 
ne jego szukanie nie jest prawdą, jego wia» 
sną i najistotniejszą ? 

Trącenie posterunkowego przypomniało, 
że w obcych bramach po nocy słać « probe 
lematyką duszy zajmować się nie wolno. 


Leniwym krokiem powlókł się dalej mo» 
krymi ulicami aż hen ku Wiśle. 

Wiosenny ranek  przedzierał się przez 
zwiotczałe po ulewie resztki chmur, kiedy 
Luigi wrócił do siebie, by znaleść w koń: 
cu odrobinę snu. 

Cóż począć teraz z tym przedz'wnym 
żonglerem, co złudą kwiatów chciał żyć nie 
pomny, że tkwi ona w ostrej stal:, która 
nielitościwie tnie, gdy przyjdzie chwila 
zwątpienia? Co począć z nim? 

Bo to była rzeczywiście Marietta. W na» 
stępny wieczór podbiegła jeszcze bliżej. Jej 
zbolałe serce, które lata całe włokło się w 
ślad za nim, nie wytrzymało. Gnało ją tam 
w krąg świateł reflektorów, by stanąć wy» 
prężyć ręce i jak dawniej poddać swą kore 
ną głowę aureoli przez niego utkanej. 


Podbiegła bliżej...... i wtedy.. przeraźlie 
wy krzyk rozszalał się strachem po arenie. 

Luigi jednak nie stracił przytomności. 
Pchnął dziewczynę, lecz sam już nie zdołał 
uskoczyć i ostry kolec utkwił mu w stosie 
pacierzowym. 

Czy ma umrzeć? Marietta by płakała. 
jak tylko wierne potrafi płakać serce 1 ha» 
lubiła mogiłę jego tam we wsi ma'czyne; 
przy jej grobie, jak tylko wierne potrafi 
hołubić przywiązanie. A on byłby spokoj 
ny i pewny, że już nic się nie 
nic nie rozczaruje. 

Ale to byłoby smutne i widzowie byliby 
nie zadowoleni, bo oni chcieli tylko sile 
nych wzruszeń, bez żadnych tragedii. To 
niepotrzebnie niepokoi i psuje wszystko. 

Dlatego lepiej, jeśli Luigi pozostanie 
przy życiu, 

Kolec szczęśliwie zatrzymał się na kręgu 
i nie utkwił zbyt głęboko, a sztuka lekar» 
ska zrobiła resztę. Marietta  pielęgnowała 
go serdecznie, swoją tkliwą, nieśmiałą dzie 
cięcą miłością. Wypadek pozstawił tylko 
Ickki niedowład prawej ręki. 

Potem przygarnęła ich matczyna oicowi» 
zna, Syn starego Rychłowskiego, przyjacies 
la ojca, uczciwie i dobrze na niej detąd 
gespodarzył. Teraz Luigi to ibędz'e robił. 
Czy potrafi? Z początku pójdzie trudno. 
Ale Rychłowski mu pomoże, wprowadzi, 
a Marietta też rąk nie założy. 

Wioska leży na wzgórzu, otoczona zews 
sząd gęstym, księżym lasem. Gdy zacho» 
dzace słońce padnie na mury cichego klas 
szłoru, a w dali zalśni Wisła wśród przys 
brzeżnych piachów, można zasłuchać sie w 
głos sygnaturki i wierzyć, serdecznie wie» 
rzyć, 

Jak chcecie więc. Luigi mógłby zginąć, je 
śl: jednak wolice, moze też dalej żyć. 


zmieni i 


Jan Neuwicz 
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Gazetka dla dzieci pod redakcją N. G. 


Oddając dziś do rąk dzieci pierwszy uumer „Małego Kuriera mamy 
nadzieję, ża stanie się on organem naszych młcedych przyjąciół. Prosimy 


o nadsyłanie materiałów I uwag. 


„Mały Kurier* będzie się ukazywał stale w numerze niedzielnym 


w godzinach rannych, 


WYDAWNICTWO 


Gazetka szuka przyjaciół 


Ktoś idziel — stuk, puk, stuk, 
puk, — ktoś z trudem przepycha się 
przez drzwi. Oto juz jest, stoi na 
środku pokoju — mała, dziwna is 
totka. Trzyma ogromną torbę i jest 
bardzo wzruszona, mocno bije jej 
małe serduszko. A dookoła niej zasze 
leściły ułożone równo papiery, gaze” 
ty. ołówki podniosły głowy, zaskrzy 
piały przeciągle sprzęty i roziegło 
się pytanie: „Ktoś ty, dlaczego prze” 
rywasz nam odpoczynek? Z czym 
przychodzisz?" 


Nasz mały przybysz, wskoczył na 
brzuchate biurko, chce by go wszy? 
scy dobrze widzieli 1 słyszeli: 


„Jestem Gazetka — to moje imię. 
Patrzcie jaką mam ogromną, pełną 
torbę. Chodzę po Świecie, wśród łu" 
dzi, wszędzie, gdzie tylko można się 
czegoś dowiedzieć, nauczyć; zbserara 
i chowam rzeczy piękne i ciekawe. 
W mojej wędrówce poznałam wie* 
le, wiele dzieci. W różnym wieku, 


Wakacje u progu 


Czerwiec. Zbliżają sie wakacje. 
Dla tych dzieci, które chodzą do 
szkoły i dla tych, które jeszcze nie 


chodzą. Są przecież wakacje dla 
wszystkich ludzi w lipcu i sierp“ 
niu. Wiele z pośród nas wyjedzie 


„na wieś: cał rok tęsknimy do zie 
lonych łąk, do sz umiących drzew, 
do gór i rzek. A kto nie wyjedzie, 
czyż będzie się smucić? Przecież na* 
wet w największych miastach sa o» 
grody, parki. a pola i lasy i rzek: 
sa wszędzie. Są półkolonie, na które 
każde dziecko może się zapisać a 
jeśli tylko zechce, będzie sie dowoli 
cieszyć słońcem i latem. O wraże- 
niach wakacyjnych, przygodach. wy 
cieczkach napiszemy zawsze gazet 
ce. 


aame E S) 
Rzeczy ciekawe 


Czy wiecie, że aż 425 dużych wulkanów 
istnieje na kuli ziemskiej? a w tej liczbie 
251 czynnych. Najwięcej czynnych wulka: 
nów posiada Azja (około 100), na dru: 
gim miejscu Ameryka, dalej Afryka, wresz» 
cie Europa, która posiada 11 wulkanów, 
a w tej liczbie 8 czynnych. 

W Chicago znajduje się gmach wybudo: 
hany przez Fow. Kolei Żel. zajmujący 172 
km kwadr. przestrzeni, przewyższający wies 
żę Eiffla o 15 m. Jest to tyle mniejwięcej 
jak gdyby na całych Błoniach wybudowa: 
no l gmach o wiele, wiele wyższy niż wie: 
żą kościoła Marjackiego. W gmachu tym 
znajdują się olbrzymie sale posiedzeń, re' 
stauracje, łażnie, teatr, kino, sklepy oraz ga 
taż na 1000 samochodów. Pod gmachem 
mieści się stacja kolejowa. 

W Paryżu, prof. botaniki prowadzi ho 
dowlę poziomek przy pomocy  elekirycz. 
Już w lutym doczekał się wspaniałych po: 
ziemek, lecz bardzo drogich. Okazało się, 
że koszt jednej poziomki wynosi 40 zł. Po: 
czekamy więc, a już niedługo, na naszym 
ślońcem wyhodowane poziomki. 


wieksze i mniejsze, a dużo z pośród 
nich, zwierzyło mi się, jak bardzo 
pragną mieć swoją gazetkę, która 
donosiłaby im o wszystkim. Więc 
przyszłam w raz z moją torbą i chcę 
me nagromadzone skarby rozdać 
dzieciom“. 

Jak tylko Gazetka skończyła mó: 
wić, wszyscy pochwalili jej plan. I, 
iay też będziemy chętnie słuchać jej 
opowiadań, pisać do niej, pytać ją 
o wszystko co nas interesuie. Zosta: 
Liemy jej prawdziwymi przyjaciółmi 


Sroka 


Siedzi na żerdzi 

i twierdzi 
cukier jest słony, 
mrówka jest większa od wrony, 
wodą w morzu jest sucha, 
wół jest lżejszy niż mucha, 
mleko jest czerwone, 
zmija gryzie ogonem, 
raki rosną na dębie, 
kowal ogień ma w gębie, 
najlepiej fruwają krowy, 
najładniej śpiewają sowy, 
bocian ma dziób zamiast głowy, 
lód Jest gorący, 
ryby się pasą na łące, 
trawa jest blaszana, 
noc zaczyną się z rana, 


nikt tego Wszystkiego nie słucha 
wiadomo, że sroka jest kłamczu 


— oQoe — 


Zemsta muchy 


Zbliża się koniec roku szkolnego. 
Tomek musi napisać piękne zadanie. 
Temat jest niemiły: „Przymusowa 
kapiel“. Tomek wogóle unika kąpie: 
L. Nagle: bz, bzż, dzyń, dzyń, bz, bz, 
— wesoło ulatuje mucha i hałaśliwie 
zaczyna krążyć dokoła chlopca. Nic 
nie pomagają gwałtowne ruchy Tom 
ka. Mucha bzyka i siada mu to, na 
nosie, to na czole, coś „opowiada i 
brzęczy, i brzęczy. Już się Tomek u: 
kiul piórem w ucho, juz rozlał atre” 
ment w tej pogoni za natrętnyra 17% 
ściem — nic nie pomaga. Oczywiście 
zadanie ani rusz. Aż tu mucha siala 
na Czystej stronie zeszytu, a Tomsk, 
trach zamyka zeszyt i złapał swają 
dreczycielkę. 

Uch — zemszczę się na tobie. mó’ 
wi zdenerwowany chłopiec do mu: 
chy. Wyrywa iei skrzydełko i wrzu* 
ca do rozlanego atramentu. „To za 
karę“, — umęcz się“! Mucha oszaia* 
ła z bólu i wstrętnego smaku atra 
rnentu, próbowała wydobyć się z tej 
przymusowej kapieli. Jej wysiłki abe 
serwował Tomek. „Przecież mam za 
danie“ wykrzyknął, nagle i chwycił 
pióro. by czemprędzej opisać los swo 
jei ofiary. 

Pisze piękne zadanie, a tymczasem 
udreczona mucha wydobyła sie z tru 
dem z atramentowego stawu. Ciag' 
nac za sobą strugę czarną, skierow1: 
ła się ku zeszytowi Tomka. 

Chłopiec z westchnieniem ulgi kła: 
dzie zamaszyście kropkę po ostat: 
nim zdaniu, podnosi głowę z tryum” 
E TZ SPRZE O W 
H. HEINE przeł. NOWOMIĄST 


Leśna orkiestra 


Rozdzwonione wszystkie drzewa, 
Rozśpiewane wszystkie ptaki — 
Kto w zielonym lesie śpiewa, 
Jaki raistwz — dyrygent jaki? 
Czy to może szara czajka 

Tą orkiestrą dyryguje? 

Czy to występ imci grajka, 

Co wciąż kuka, muzykuje? 
Może bocian, co nadęty, 

Niby dając znak klekoce, 

Że już koncert rozpoczęty: 
Wszystko dzwoni, gra szcebioce; 
Mistrz kapeli w sercu moim, 

Nie w zielonym skrył się lisie! 
Na jej czele on dziś stoi, — 
Mistrz kapeli „Radość“ zwie się... 


| 


fan, pewny, ze zaden z kolegów nie 
1a tak pięknego zadania. Kiedy po 


chwili sięga do zeszytu — widzi 
swoje zadanie przekreślone grubą 
atramentową krechą, drogą. którą 


mucha przeszła przez jego wypraco* 
wanie. 


Co przeczytamy ? 


Kochamy wszyscy przyrodę. Prze” 
czytamy coś o zwierzętach. 
Sze!burg Ewa: Wesołe historie. Dzie 
wieć ślicznych, pełnych wdzięku ba: 
jek ° różnych zwierzętach. 


| Kippling: Takie sobie bajeczki. Cie- 
| kawe historie o dzieciach i zwierzę: 
tach. ilustrąwane. 
Szelburg Ewa Zarębina: Rzemieślni: 
czek — wędrowiczek. O krawczyku, 
szewczyku,  stolarzu,  malarczyku, 
braciach  Ziarnocieju, Mąkomielu, 


Chlebopieku. Górniku i t. d. — baj? 
ki z życia codziennego. 
Poeta Jan Brzechwa wydał tom wier? 
szyków z rysunkami p. t. Tańcowała 
igła z nitką: Posłuchajcie, jakie ślicze 
r są tam wierszyki: 

ya 


Uśmiechnij się 


Mamusia: Zosiu, weź sobie garstkę 
karmelków. 
Zosia: Daj mi Ty Mamusiu, masz 


wiekszą garść, 
Staś: Tatusiu, obiecałeś mi opowie 
dzieć jak wygląda mózg ludzki? 
Ojciec: Daj mi spokój — mam të 
raz c? innego w glowie. 

—o000— 


Il IE 


Kto zgadnie? 


Pierwsze, drugie — słychać w lesie 
skąd Jaś, trzecie, czwarte niesie 
W roślin rzędzie 
Wszystko będzie 
Ssak i ptak — — razem ptak. 


Z Teatru Polskiego w Bielsku. 


„Roxy“ 


„Roxy“ jest unowocześnioną bajką o ko» 
pciuszku. Moryw „kopciuszka* przewija się 
ostatnio przez dziesiątki komedji į setki 
filmów, i ta najłałszywsza, najbardziej 
sprzeczna z życiem teza: że los nagradza 
skromnych i poniżonych — znajduje u wi 
dzów wszystkich krajów poklask. Objawia 
się w tym utajone marzenie, podświadoma 
wiara w istnienie sprawiedliwości; że cnor 
ty są wynagradzane i wystarczy czekać na 
„nagrodę“. 

Oczywiście w praktyce wygląda to inae 
czej; dziewczyna — kopciuszek zostanie 
zdziwaczałą i zgorzkniałą starą panną w 
znaczeniu nietylko matrymonialnym; męż» 
czyznę — kopciuszka czeka cierniawa dro» 
ga niedołęgi i nędzarza. Teoria „kopciusze 
ka“ jest fałszywa i szkodliwa. Nikt też dziś 
nie chce być kopciuszkiem, i nie czeka na 
nagrodzenie przez los. (Chyba że chodzi o 
los loterii klasowej). 

Ale miło to jest wierzyć i widzieć, że 
przeznaczenie krzywdy wynagradza. Wi 
dzieć można to tylko w teatrze : kinie. 
Więc biją widzowe brawa — również w Te 
atrze Polskim w Bielsku, tymbardziej że 
komedia Barry Connersa „Roxy“ grana 
jest świetnie, ma zacięcie i tempo. 

Treści tej pełnej humoru sztuki są przee 
życia przemiłej amerykańskiej dziewczyny 
Roxy w gronie nie darzącej jej zbytnią mie 
łością dziewczyny, jej perypetie podczas 
zdobywania nagrody konkursowej i... pod 
czas zdobywania męża. 

Rolę rytułową zagrała świetnie urocza 
Fla Szebrowa. Sylwetki pełne komizmu 
stworzyli Babińska i Wicherek, Reżyseroa 
wał jak zawsze bez zarzutu Aleksander Go 


styński, 


Kolej na rekiny 


W dążeniu do uzyskania wciąż 
nowych namiastek wykorzystano juz 
w Niemczech mięso wieloryba, któ- 
re po rozmaitych przeróbkach uz- 
nano za godne spożycia. Obecnie 
przyszła kolej na rekiny. Z Ham- 
burga wyruszy niedługo na wody 
oceanu Indyjskiego przerobiony z to- 
warowego okret „Łkwator”, na po- 
kładzie którego znajduje się kom- 
pletna fabryka, składająca się z ba- 
terii wielkich kotłów do wytapiania 
tranu, z separatorów, maszyn do 
mielenia miięsa etc. Mięso rekinów 
ma być mielone na mączkę i pako- 
wane w worki. To samo spotka 
żółwie. Z mączki rekinów i żółwi 
będą prawdopodobnie fabrykowane 
jakieś „pożywne” substancje. Oprócz 
załogi na pokładzie „Ekwatoru” 
znajduje się fachowiec od przeróbki 
skór, biolog i chemik. 


Kącik korespondencyjny 


Piszcie do mnie, jak ja do Was, co tyz 
dzień pisywać będę. Wprawdzie moje listy 


| będą drukowane — Wasze mogą być pi: 


sane i króciutkie. Niech jednak będą. Mu» 
szę przecież wiedzieć, że moje słowa gdzieś 
dochodzą, że się na nie odzywają Wasze 
młode serduszka, | nie łatwo jest tak pręż 
dko sobie ułożyć czego Wam potrzeba i 
czym się interesujecie. Istnieją wśród Was 


różnice —- a pragnę je uwzględnić w dals 
szej dla Was pracy. 

Więc czekam na Wasze liściki, w któe 
rych mi o wszystkim co Was cieszy, trapi, 
ciekawi napiszecie. 

Gazetka (N. G.. 
Rozwiązania zagadek, listy i wierszyki nads 
syłać na adres redakcji, zaznaczając w ad» 


resie: „Mały Kurier“. 


Wapno palone i gaszone 


kamień i tłuczeń waplenny. 
cegłę maszynową I klasy, oraz 
wszelkie wyroby betonowe 
==  rtol:calą 


“Wiejskie Zawady Ceramiczne 
Braków Pl Saep ński 5. Tole om Br 114-13 


le 


e| _ RÓŻNE 


CANADA 


poleca w największym wyborze 
Biellznę męską, damską, dziecin- 
ną oraz pończochy, skarpety, rę 
kawicCzki, co cenach najtańszych 

=a w wojew. krakowskim. === 
Odwiedzenie składu przekonuje 
o gatunkowości i cerac1 bezkon- 
kurencyjnych. 


Właśc. JÓZEF CEPURA 
Kraków, pl. Szczepański L. 9. 


wvkonuie, n'zerabla 
sprzed:sie ! kupuje 


JÓZEF BOBER 
Kraków, Urzednicza 28. tel. 156-34. 


KOSTIUMY kąpielowe, wyroby try 
kotarskie, najtaniej zakupisz w Fa- 
bryce Trykotaży, uł. D etla L. 59 

(w podworcu). 


OryŁOŚĆ 
znika używając ziół z głębin mor- 
skich. FR. LENERT Kraków, 

Sławkowska L. 6. 


KOSTIUMY kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dz ecinne 
spodenki, bezrękawniki, „golfy” 
wełniane, angorowe, po nieby- 

wale niskich enach, poleca. 
Pracownia Trykotaży FELMAN 
Kraków, Sebestiana 23, 
Uwaga: przerah.a stare kostiumy 
na najnowsze fasony. 


KRAWAT zakupisz najtaniej w spe 
cjalnym składzie krawatów „Re- 
cord Cravates” Kraków, Floriań- 
ska 35, telefon 141-68. Własna 

wytwórnia. Hurt — detal. 


TYLKO 120 przerobienie kapeluszy 
wedłuz najnowszych fasonów, no- 
we zł 4— Augustiańska 3. m. 8. 


PRACOWNIA KRA WIECKA LOLI EILE 
Jasna 6. Żuriałe modelowe. 
Wykwintne wykonanie. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


" NAUKA 


| 


KUR>Y SAMOCHODOWE — Kraków, 
dawniej Szewska 1. obeenie prze- 
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206 88. 
Prowadzone przez fachoweów 
Prawo jazdy gwarantowane. 
Wpisy codziennie 6—7. 


PIĘKNY SKLEP do wynajęcia od 
1 lloca przy ul. Lwowskiej L. 18. 


+| ` SRRZEDAŻ je i 


PARCELA 


Dobrze uzbrojona, blisko centrum 
okazyjnie do sprzedania. 
ZGŁOSZENIA 
KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154. 


Do sprzedania lub wydzierżawienia 
2 petrowy budynek- fabryczny 
z centralnym ogrzewaniem 
w Krakowie, Wiadomość: 
Al.Stowackiezo 12 m. 10 tel. 104-37 


Polonia - Smigły 5:2 
Wisła - Warszawianka 3:1 


Liga krakowska 


Madwiślan-Korona 3:2 
Garbarnia-Olsza 3:1 
Zwłerzyniecki K.5.-Podgórze 1:0 
Grzegórzecki K.S.-Krowodza 3:3 
Fablok-Cracovia Ib 4:0 , 
Wisła Ib-Makkabi 7:1 

"W Tarnowie 
Z.S. Cnełmek-Tarnovia 4:2 

| —oO0Do— 


W tabeli prowadzi: 
1) Z. S. Chełmek 31 pkt. 
2) Fablok 28 pkt. 
3) Makkabi 27 pkt. 
—O-- 


Pilkarskie mistrzostwa świata 


Brazylia Czechosłowacja 1:1, (1:0), (1.1) 
Włochy-Francja 3:1 (1:1) = 
Wegry-Szwajcaria 2:0 

Szwecja.Kuba 8:0 


—$K) — 


Zapaśnicy polscy ponieśli kięskę 
we Włoszech. ' 
Po!acy przegrali mecz kajakow 
z Niemcami. ` 
— oOo — 


Kołdry, pościel wyprawki niemowlg- 
ce, płaszcze kąolielowe najtaniej 
ĘISEN SŁAWKOWSKA 2. 


Chromowanie. niklowanie, niedzio- 
wanie, polerowanie. Nikło Chrom, 
Kraków, Tarłowska 6, boczna 


Zwierzynieckiej. Tel. 119-61. KRAKÓW 


L- do vnie riein cze 
gospodarcze i t. p. 
NAJWIĘKSZY WYBÓR 


SATTLER 
, STRADOM L. 18. 


za „sportu 


Pogoń - Ruch 3:1 
Cracovia ŁK S. 1:0 
A. K.S -Warta 4:0 


LUDWIK MASCHOFF 


„BAGNO” 


POWIESC 

mógł znależć odpowiedniego zajęcia po stracie do” | 
tychczasowej posady i został na bruku berlińskim 
bez feniga w kieszeni. Dziennikarstw zbyt mało mu 
teraz przynosiło. Z tych kilku artykułów drukowa* 
nych po gazetach w kraju zyć nie mogł. To można 
było traktować iako zajęcie poboczne, maiąc inge 
stałe dochody. Manuskrypty powieści otrzymywai 
od nakładców z powrotem z różnymi umotywowa* 
niami. Znaki jednak, jakie sobie w manuskryptach 
porobił, świadczyły, że te wogóle nie były czytane. 
Od czasu do czasu udało mu się coś zarobić, ale ta 
niepewność o jutro, targała nerwy. W końcu ogar 
nęła go apatia. okres czekania na nieunikniona ka: 
tastrofę. W takim czekaniu kryje się wiele tragizmu. 
W tym czasie spotkał dawną znajomą, przed którą 
po raz pierwszy zdjął maskę z twarzy odkrywając 
nagą prawdę. 

— Pan z pańskim wyglądem, oburzyła się zna” 
joma, może prowadzić zupełnie inne Życie. Wieczo* 
czorem zatelefonuie do pana. Będzie pan w domu? 

- Pożegnali się, 

— Ciekawy jestem jakie ona ma Wobec mnie za* 
miary, myślał Otwiercki, ale jeszcze ciekawszy jestem, 
czy ona wogóle do mnie zatelefonuje. Jestem przeko* 
nany, że ani dzisiai. ani iutro, ani w ciagu całego" 
miesiąca nie do znaku. To jest berliński zwyczaj. 
Gdy ktoś chce się kogoś na ulicy pozbyć, — to 
mówi do niego — teraz nie mam czasu, bardzo się 
spieszę, ważna konferencja, cesarz chiński albo szach 
perski czeka na mnie ze śniadaniem albo obiadem, za” 
leżnie od Pory dnia, w hotelu Adlon, przypuśćcmy, 
bardzo mi przykro. ale zatelefnuię do pana. Uścitk. 
ręki, ujmujący ale fałszywy uśmiech na ustach. gris. 
sen Sie Ihre Frau i idzie dalej. Tak robią Ber!ińczwcv. 
Ale ona, Rosjanka, nie miała naimniejszego powodu 
w ten sposób z nim postępować. To go obw 
rzyło. A nawet zabolało. Taka nieszczerość, taka znie“ 
waga! Wobec niego mogła sobie pani Volpini kome* 
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dii zaszczędzić, byłby w każdym razie taktwniej. 

Otwiercki nie myślał o tym spotakniu. Wieczo” 
rem był w domu, pracował właśnie nad artykułem, 
gdy odezwał się telefon na biurku. Pani Volpini. 
A więc przecież, dotrzymała słowa. no tak — Ro 
sjanka. Volpini Podała mu adres gdzie się miał naza“ 
jutrz zgłosić powołując się na nią i gdzie wiedziano 
kim on jest i w jakiej sprawie przyjdzie. Otwiercki 
był bardzo zdziwiony, gdy dzwoniąc do mieszkania 
pana Henryka Lindsayv'a, czytał pod jego nazwiskiem 
„Reżyser filmowy". Wzrokiem fachowca obiął pan 
Lindsay jego *postać. Prosił, aby usiadł, poczęstował 
go papierosem, wyjał wizytówkę i pczął na niej szyb: 
ko pisać. 


— Za trzy dni wyjeżdżam do Afryki, mówił po” 
dając mu ową wizytówkę, niestety więcej dla pana 
narazie zrobić nie mogę. Zgłoś się pan do klubu fil: 
mowego, swój z pracą w filmie, a iak wrócę, postaram 
się o to, aby pan dostał rolę i zaiał odpowiednie sta” 
nowisko. Czas okaże, do czego się pan będzie nada“ 
i miał wieksze większe zamiłowanie. Do aktorstwa, 
czy do reżyserii. 


Wieczorem tego dnia był Otwiercki najmłod' 
szym członkiem klubu. Gdy po raz trzeci spędzał tam 
popołudnie, przyszło do lokalu kilku panów. którzy 
oglądali obecnych jak konie na jarmarku- Jeden 
z nich Podszedł i do niego, spytał się go o nazwisko 
i czy ma frak, zapisał coś w notesie i podał mu zadru* 
kowaną kartę. „Pan Otwiercki zobowiązał się dnia.... 
a godz... rano, we fraku, wziąść udział w zdjęciu 
filmowem i t. d. Honorarirum dzienne Mk- 30.— 
Podpis „U F A“. 

Pierwsze engagement. Kilku panów, siedzących 
z nim przy stoliku, gratulowało mu. Przełamane łody 
zsoh!env noaczątek — już to jakoś bedzie. Dowie: 
dział się, jakim pociagiem ma jechać. W nocy ze zde” 
nerwowania nie mógł zasnąć. Co pół godziny pa? 
trzył na zegarek, bojac się, że zaśpi. Zaraz pierwszego 
dnia snóżnić się, byłoby fatalne. Tysiące myśli ty» 
siące planów i nadziei zajmowało mu umysł. Zdawało 
mu sie że jakaś nowa era otwiera się Przed nim i dla 
niego. Radość wypełniała mu piersi, czuł się szczęśli: 
wym w przekonaniu, €ż czas biedowania leży po 
za nim , — a przed nim — słoneczna przyszłość, ka” 
riera — — — 


Wyniki ligowe 


Szczypiórniak krakowski 


Olsza-Wawel 6:8 
Makkabi- Wisła 4:3 
Garbąrnia-K. S. M. Dębniki 26:18 


Kandroża I Nawrocki zwyciężyli w 
akademickich mistrzostwąch Polski 
w szermierce. 

P —000— 
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j Gdyby Lindsay już wnet wrócił, marzył, zajął 
się mną, dał jaką rolę — ach — stać się populamym, 
mieć wielkie dochody, żyć potem tylko dla sztuki, lit 


teratury — — — „Uciekaj pan póki czas“, brzmiały 
mu w uszach słowa Van der Soona. 
— Światło — rozległo się wołanie w atelier, — 


wszyscy na dawne miejsca — — — 

Zaskrzeczały reflektory, zamigotały kilka razy 
cieniemf — — — Wolno, pogrążony jeszcze w myś* 
lach, wrócił Otwiercki do stołu, przy którym siedział 
w Porze przedobiadowej. Nina wspierając głowe na 


łokciach, zamknęła oczy i nie troszcząc się o otocze” 


nie zdała się spać mimo gwaru i krzyku: Było to nie* 
jako symbolicznym wyrazem najwyższej obciętno* 
ści. Tylko pani Eggstein w poczuciu obowiązku, sie” 
działą już od pół godziny na dawnym miejscu, 
z Świeżo upudrowaną twarzą, trzymając w skrzyżowa? 
nych na brzuchu rękach, zdbnych w niemodne koron: 
kowe rękawiczki, lorgnetą, przypominające kształtem 
modę z przed dwudziestupięciu lat. I ona walczyła 
ze znużeniem, podnosząc co kilka sekund zsuwające 


(Się na oczy powieki, lub z przestrachem cofając gło” 


wę wstecz, gdy brodą uderzyła o piersi. Wówczas 
kiwały się świecidełka wplecione we fryzurę, jak pió” 
ropusze na głowach cyrkowych koni. Obecność Ot” 
wierckiego krępwała ją. Rozwarła szeroko powieki, 
przezwyciężając znuzenie. Uśmiechnęła się do niego: 


— Jadł pan obiad? spytała troskliwie. 
— DDziękuję — tak. 
— W kantynie? 
— Tak. 
— Drogo. Tego pan nie może robić. Pan mus! 
sobie z domu przynosić coś do jedzenia. 
— Już się o tym przekonałem: Na przyszły Taz. 
— Uwaga, Wrzeszczał przez megafon Moor — 
pary do tańca — Podobnie jak przedpołudniem — 
wszyscy tańczą — tylko inne tempo. 
Próba — muzyka: 
Ich kiisse Ihre Hand — Madame — 
und traume es ist Ihr, Mund, 
ich bin ja so galant — Madame, 
und das hat seinen Grund. 
Wolno sunęły pary po posadzce. Sennie wspić 


| rała się Nina na ramionach Otwierckiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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